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W yrok śmierci na Chaskielewicza
z a b ó j c y  w a c h m i s t r z a  B u  j a k a

W czoraj zgodnie z zapowie
dzią Sąd O kręgow y ogłosił 
w yrok  w procesie C haskiele
wicza.

O godz. 12 m. 10 w południe 
na podium wszedł kom plet są 
dow y w składzie:

Wiceprezesa Posemkiewicza, 
sędziów Leszczyńskiego i Cha- 
arłowsikiego.

W śród głuchej ciszy padły 
słowa w yroku, uznającego w i

nę Chaskielew icza umyślnego 
zabójstw a ś. p wachm istrza 
B ujaka i skazującego go na ka 
rę  śm ierci i u tra tę  praw  na za
wsze.,

Chaskielewicz wysłuchał 
w yroku z zupełnym  spoko
jem. Na tw arzy, oprócz blado
ści, nie Avidać było żadnych 
wzruszeń.

Po ogłoszeniu sentencji prze 
wodniczący podał ustne moty 
wy.

Motywy wyroku
Wyrok skazujący oskarżonego 

Chaskielewicza na karę najwyższą 
za zabójstwo ś. p. wachmistrza Ja
na Bujaka Sąd Okręgowy oparł na 
całokształcie okoliczności sprawy 
ujawnionych w toku przewodu są
dowego, mając na względzie nastę
pujące dane i przesłanki:

Fakt pozbawienia życia wachmi- 
‘ strza Bujaka przez oskarżonego 
Chasł&dewiezA i okoliczności temu 
zabójstwu towarzyszące-ustalone* «.o 
stały na rozprawie sądowej przez 
zeznania zbadanych świadków na
ocznych, przez ogłoszenie protokółu 
ogiędzjfHpgjp& zabitego i wreszcie
Erzcz przyznanie samego faktu za- 

ójstwa w wyjaśnieniach oskarżo
nego.

Oddając wówczas kilka strzałów 
z rewolweru do wachmistrza Buja
ka — przy czym strzały oddane zo
stały z tyłu i z bezpośredniego po
bliża, ostatni zaś strzał padł wtedy, 
gdy Bujak leżał już na ziemi, oskar 
zony miał niewątpliwie zamiar bez 
pośredni pozbawienia życia Buja
ka, — czego zresztą nie neguje i 
sam Chaskielewicz.

Przyznając się zarówno w trak
cie śledztwa jak i na rozprawie są
dowej do zabójstwa, oskarżony Chas 
kielewicz w wyjaśnieniach swoich 
podał, że zabił wachmistrza Bnjaka 
jakoby dlatego, że kiedy przed kil

ku (ściśle 9-10 laty) odbywał Chas 
kielewicz służbę wojskową w 7 Puł
ku Ulanów w Mińsku ̂ Mazowieckim, 
Bujak, który podówczas bjł dowód 
cą plutonu, w którym służył Chas
kielewicz, a więc jego bezpośrednim 
przełożonym, wymyślał mu od ży
dów bił go, bądź też kazał żołnie
rzom go bić, dał mu* rozmyślnie złe 
go konia, przez którego został na
stępnie ugryziony, a wreszcie kazał 
pewnego razu zanurzyć Chaskiele- 
^fcza głową nadół do beczki z wo
dą i nTóezystośtiami.

Takim twierdzeniom oskarżonego 
— twierdzeniom, którymi chciał on 
usprawiedliwić poniekąd swój czyn, 
zbrodniczy — jak najkategorycznjffj 
zaprzeczyli zarówno w śledztwie, 
jak i na rozprawie sądowej zbada
ni świadkowie; pośrednio przeczy 
temu również i ta okoliczność, że 
kiedy po zwolnieniu już oskarżone
go Chaskielewicza z wojska 7 Puł
ku Ułanów przejeżdżał na ćwicze
nia przez Kałuszyn, Chaskielewicz 
wyszedł na spotkanie pułku, przy
witał się z Bujakiem i przyjaźnie z 
nim rozmawiał

Fakt ten nie dał się pogodzić z 
twierdzeniem osk. Chaskielewicza 
o strasznych cierpieniach i męczar
niach jakich doznać miał od Buja
ka w czasie służby wojskowej.

N e szykanował Chaskielewicza
W szy scy zbadani w tym przed* I znań świadków wyjaśnienia osk. 

miocie świadkowie — oficerowie, I Chaskielewicza co do pobudek je 
podoficerowie i szeregowi z okresu ----------- ~l— J":—~ ■*"----- -
służby Chaskielewicza (a byli wśród 
nich i Żydzi w sposób najbardziej 

stanowczy i me buuzący żadnych wąt 
pawosci wykluczyli możliwość ta- 
kicn przewinień ze strony plutono
wego Bujaka jakie zarzuca mu osk. 
Chaskieiewicz, zaprzeczyJlL w ogóje 
jakimkolwiek wykroczeniom, czy 
choćby nawet uprzedzeniu Bujaka

nadto, że Bujak był żołnierzem 
podoficerem wybitnym i wzorowym, 
usposobienia spokojnego i równe
go, podwładnych w wojsku trakto
wa dGbrze, byl na służbie wpraw
dzie wymagający nieco może ostry, 
lecz bezwzględnie życzliwy dla żoł
nierzy i sprawiedliwy; wszystkich 
podwładnych mu żołnierzy trakto
wa! jeunakowo, bez względu na wy 
znanie, czy narouowośc, specjalnie 
zas do os&arżonego Chaskielewicza 
stosunek Bujaka byl ludzki i spra
wiedliwy, niczym nie odbiegający 
od ogolnych zasad zachowania się 
Bujaka.

Nie zauważono, aby Bnjak byl 
do Chaskielewicza uprzedzony, 
czy niechętny, przeciwnie były na
wet fakty świadczące o szczególnej 
wyrozumiałości Bujaka w stosunku 
do Chaskielewicza, który — jak nie 
omal jednomyślnie stwierdzili 
wszyscy świadkowie, był żofnie< 
rzem złym, ćwiczenia wykonywał 
niechętnie, był krnąbrny, uparty" i 
nie słuchał rozkazów swych przełom 
żony cii; Byl w wojsku — wedle o- 
kresleu świadków łazikiem, symu- 
iajfeLm i markietantem. 

i. .W świetle tak kategorycznych as

go czynu zbrodniczego na wiarę nie 
zasługują i są najoczywiściej wręcz 
niezgodne z prawdą; osk. Chaskie 
lewicz szklająe pamięć zmarłego 
wachmistrza polskiego, chciał w ten 
sposób zmniejszyć wagę swego 
zorodniczegt, przewinienia.

Nie chęć tedy zemsty osobistej za 
doznane rzekomo od wachmistrza 
Bnjaka cierpienia i udręki pchnęła

do Chaskielewicza; stwierdzili' po- *osk. Chaskielewicza do zbrodifPza- 
— r* i— l_.» i-*—*--—----- : bójstwa. Działały tutaj[ najoćzywi

ście j pobudki inne wynikające z na 
stawienia politycznego i społeczne
go Chaskielewicza.

Osk. należał do oddziału „Bunda* 
w Kałuszynie, do organizacji „Cn 
kimft“ i „Kulturkiga“ oraz do 
związku zawodowego robotników 
przemysłu włókienniczego. Wszyst
kie te organizacje pozostawały — 
jak stwierdzpno — pod silnymi 
wpływami partii komunistycznej; 
sam Chaskielewicz jeśli formalnie 
nie należał do partii komunistycz
nej był niewątpliwie zwolennikiem 
i wyznawcą jej ideologii w spra
wach ustroju państwowego w Pol
sce i armii; wynika to choćby z je
go wynurzeń zawartych w jego pą 
miętnikach i notatkach z ręki jego 
pochodzących.

Na tle takiego nastawienia oskar
żonego — nastawienia bezwzględnie 
wrogiego Państwu Polskiemu a zwła
szcza jego armii — powstała zbrod
nia, jakiej dopuścił się osk. Chaskie
lewicz — zabójstwo podoficera armii 
polskiej wachmistrza Bujaka. Nie 
bez poważniejszego wpływu, choćby 
pośredniego, na czyn zbrodniczy 
Chaskielewicza na ostateczną może 
jego decyzję w tym względzie był 
nienawistny i wrogi stosunek pew
nego odłamu żydowskiej lud
ności i prasy do państwa 
Polśkiego, jego władz iajmii 
polskiej, przyczym wrogi ten stósu- 
nej w czasach ostatnich przed zabój 
stwem stawał się bardziej jaskrawy

napastliwy.
Sąd nie podzielił opinii biegłych |e 

karzy co do istnienia u osk. takich 
nenormalności natury psychopatycz 
nej» które w znacznym stopniu ogra 
ńiczyćby mogły u niego zdolność kie 
rowania swym postępowaniem. Za
nalizowawszy wszechstronnie, kry
tycznie i spokojnie poszczególne e- 
tapy z źyciâ  Chaskielewicza, jego 
zachowanie się, a więc przebieg je
go służby wojskowej, konsekwent
ne ubieganie się po zwolnieniu z 
wojska o rentę inwalidzką, zacho
wanie się Chaskielewicza przed 
zbrodnią bezpośrednio oraz w cza
sie samej zbrodni i po niej, myśli i 
zdania wyrażone przezeń w pamiętni 
kach i luźnych notatkach, wyjaśnia 
ma składane przez Chaskielewicza w 
trakcie śledztwa i na rozprawie są
dowej, zachowanie się jego na roz
prawie i odpowiedzi udzielane na za 
dawane mu przez Sąd i strony py
tania, a wrreszcie nie znajdując żad
nych obiektywnych danych,' które 
wskazywałyby na poważnejsze a- 
normalności psychiki Chaskielewi
cza mogące mieć wpływ na ograni
czenie zdolności rozpoznawania zna. 
rżenia czynów dokonywanych lub 
kierowania postępowaniem, Sąd do
szedł do przekonania, że w psychi
ce osk. Chaskielewicza nie ma ta
kich właściwości psychopatycznych, 
które ogrąnicząłyb-'/ w znacznym 
stopniu zdolność jego kierowania 
swym postępowaniem i że V- chwili 
zbrodni tego rodzaju ograniczenia 
zdolności u Chaskielewicza nie" by
ło.

Otto Habsburg w Hiszpanii
SAN SEBASTIAN. Potw ier 

dza się wiadomość, że arcy- 
książe O tto H absburg przeby 
wa od k ilku  dni w Hiszpanii 
naejonalitycznej, lecz incogiu 
to.

Cesarzow a Zyta również j szpitalu San Jgnacio.

G;ną lotnicy angielscy
LONDYN. Ubiegły weekend 

zaznaczył się nowymi k a ta 
strofam i lotniczymi. W Cum 
berland i Westmpreland spa 
dły dwa somoloty wojskowe, 
pociągając za sobą śmierć czte 
rećh lotników. W dwóch in- 
aycb katastrofach

trzech lotników wojskowych. 
Ponadto zginął jeden lotnik cy
wilny, spadając z samolotem 
na cmentarz Bromley w hrab 
stwie Kent.

W ciągu ostatnich 10-ciu dni 
zgmfite 25 lotniltóNr.

Jak ustalił przewód sądowy, za
bójstwa wachmistrza Bn‘ika doko
nał osk. Chaskielewicz z całą świa
domością swego czynu i z pełną pre 
medytacją, świadczy bowiem o tym 
przede wszystkim zachowanie się. 
jego w przeddzień zabójstwa—infor
mowanie się w  Kałuszynie u żołnie 
rza z 7 Pułku Ułanów czy Bnjak 
jest w Minku Mazowieckim i gdzie 
zamieszknje — tudzież planowa je
go akcja w Mińsk . Mazowieckim 
bezpośrednio poprzedzająca zabój
stwo, a wreszcie sam przebieg zbrod 
ni.

O jakim kolwiek stanie wzrusze
nia duc) owego u osk. Chaskielewi
cza w chwili - okoń unia zbrodni nie 
może być mowy, albowiem żadnych 
danych v tym względzie, ani śledz
two, ani przewód sądowa nie dostar
czyły.

Sąd zastosował względem osk. Cha 
skielewicza najwyższy wymiar kary 
prze -idziany w ustawie mając na 
uwadze, że brak w sprawie jakich
kolwiek okoliczności, które mogły
by złagodzić winę oskarżonego, że 
natomiast cały szereg danych usta
lonych na rozprawie sądów j świad 
czy t  bardżo Wysokim napięciu złej 
zbrodni- zej woli*trosk. Cha&ielewi-
IZ O r

Zbrodni zabójstwa dokonał on z 
ca" i premedytacją i w sposób wyka 
żujący okrucieństwo samego spraw. 
C$r, a po Zbrodni ple okazał.naj
mniejszego żalu ani skruchy zbrod
ni dopuścił się * na osobie swe
go przełożonego z czasów służ

by wojskowej. Ofiara zabójsfo* 
wach-iictrz Bujak zginął na shrżnie 
i z powodu służby, a był on prząd* 
stas.iciclem i podoficerem armii uo| 
skie;. która stanowi najwyższe do
bro Państwa i Narodu i winna być 
chronicna w spo&ÓB jaknajbardzłei 
stanowczy i zabezpieczona przed 
wszelkimi zamachami od wewnątrz 
ze strony czy to osób pojedynczych 
czy to ^rup zbiorowych, albowiem 
tego rodzaju zamachy stać się mo
gą szczególnie niebezpiecznymi 41# 
ładu wewnętrznego i spokoju oby* 
wateli.

Sąd doszedł do przekonania, że 
najpełniejsze eliminiwanie przeętęp 
cy Chaskielewicza ze społeczeństwa 
w postaci pozbawienia go życia po
dyktowane jest nieodzowną koniącz 
nością ochrony społecznej ze wżglę 
du na wybitne, a społeczne właści
wości Chaskielewicza stanowiące zna 
mienną jego cechą i jak najściślej 
związane z jego osobą — których 
żadna dolegliwość przewidziana w 
Kodeksie Karnym w formie pozba
wienia volności nawet dożywotnie
go, usunąć nie jest zdolny/

Kara wymierzona osk. Chaskiele* 
Wieżowi b najmniej nię ma charak
teru li tyii:o odwetu, a jest reaicją 
skierowaną ku obronie społerjreą 
stwa. ■

Zgłoszone przez -wdowę Bujakową 
powództwo cywilne o 1 złoty tyką* 
iem wynagrodzenia za szkody jnot 
raln: Sąd zasądził jako słuszne i za
sadne. '

Obrona zapowiada apelacje
Po ogłoszeniu ustnych mo

tyw ów  w yroku obrońca oskar 
żonego aaw . Honigwill prosił 
o zaprotokółowanie, że w imie 
ni u obrony zapowiada apelac-

ję *rNa tym posiedzenie zw fy  
knięto. Silna eskorta policyj* 
na w yprow adziła Chaskięle- 
wicza z s-ali.

Schwytanie dusiciela
sprawcy rabunkowego napadu

M ieszkanka Świdra, Euge
nia Popielew ska baw iła one- 
gdaj W Otwocku. Przecho
dząc prze? jedną  z ulic na 
krańcach m iasta została na
padnięta przez dwóch napa
stników. Podczas gdy jeden 
chwycił ją  za gardło i zaczął 
dusić, drugi tymczasem w y r
wał je j z rąk  torebkę z p ie
niędzmi, po czym obaj rzuci
li się do ucieczki i ~u: l:

Zawiadomiona o napadzie 
policja w ydała natychm iast za 
rządzenia dokonania obławy 
w w yniku czego 34 podejrza
nych typów zatrzymano. Pod 
czas konfrontacji z zatrzym a 
nymi Popielewska poznała 
między nimi jednego z rabu
siów iw oąobie Tadeusza Bie- 
iata z O twocka. Policja za ję
ła się odszukaniem  iego spój
nika. B iełata zam knięto w 
więzieniu.

była w H iszpanii, lecz już  od 
jechała. A rcyksiąże O tto od 
wiedza codziennie swego w u
ja-O aetan  de Bourbon-Parma. 
rannego na froncie baskijskim  

przebyw ającego obecnie w

W żelaznych dybkach
powędrowali bracia do kryminału

Między Józefem Drewiczem 
i Janem  Jaw orskim  w O tw o
cku w ynikła bójka. Zjawił się 
policjant i chciał uspokoić 
podniecone um ysły dw u pa
nów. Jaw orski był posłuszny 
w ładzy, ale D erwicz nie usłu 
chał i'^rzucił się na policjan
ta. Co mu tam będzie napę
dzał rozum u do głowy, la k  
więc bó jka dwu cywilów za
m ieniła się w aw anturę cyw i
lu z policjantem .

W yw iązała\się  w alka, do 
E łó*eiw m ieszali s ię  dw aj b?a

cia D rew icza Wacław i S tani
sław, postanaw iając nie dopu 
śtić  do odprowadzenia b ra ła  
ich Józefa na posterunek po 
Lcyjny.

Jeden policjan t >; trzem* 
D rewiczam i nie mógł dać ra 
dy,* wobec czego zaalarmował 
gwizdkiem kolegów. P rzyby 
ło k ilku  innych policjantów  
i po uciążliwej i długiej w al
ce zdołali wreszcie rozbryka
nych Drewiczów u tem pero
w ać kajdankam i.



Manifestacje ku ud Prezydenta R. P. w Rumunii
Imponująca defilada trwała półtorej godziny

BUKARESZT. Przejazd Pana Pre
zydenta Rzeczypospolitej przez Ru
munię da| okazję ao licznych i ser
decznych manifestacyj na cześć 
Głowy Państwa Polskiego ze strony 
ludności rumuńskiej.

Oficjalne powitanie przybywają
cego na ziemię rumuńską Pana Pre
zydenta ze świtą odbyło się o godz. 
10 na stacji Bacau. Dworzec został 
bogato udekorowany. Na peronie 
ustawiła się kompania honorowa 27 
p. p. ze sztandarem oraz zgromadzi
li się przedstawiciele władz miej
scowych na czele z prefektem i do
wódcą garnizonu.

W szpalerach ustawiły się liczne

momencie przybycia pociągu wzno
siły okrzyki powitalne.

Pan Prezydent wraz Z mini
strem Beckiem wyśiadł z wagonu i, 
po przywitaniu się z władzami 
miejscowymi, przeszedł przed fron
tem kompanii honorowej. Orkie
stra odegrała hymn narodowy. Bur
mistrz Bacau wręczył Panu Prezy
dentowi chleb i sof, a jedna z 
dziewczynek wiązankę kwiatów bia 
ło-czerwonych.

Przed dworcem zgromadziły się 
liczne tłumy miejscowej ludności, 
które wznosiły gorące okrzyki na 
cześć Pana Prezydenta i Polski. 
Wśród entuzjastycznych okrzyków, 
zgromadzonych na dworcu tłumów

rzesze młodzieży szkolnej, które w» pociąg ruszył w dalszą drogę.

Uroczyste powitanie w Bukareszcie
BUKARESZT. Punktualn ie o 

godz. 16 oociąg specja lny  Ra
n a  Prezydenta R. P. zajechał 
na dworzec królew ski Mogo- 
szaia w  Bukareszcie.

Dworze en został pięknie 
udekorow any. Prace nad  deko 
rac ją  trw ały  k ilka dni. D uża 
ha la  dw orcow a i wielika gale
rią  o wysokich kolumnącA to
n ą  w  zieleni i barw ach pol
skich i rum uńskich. Na dw ór 
cu  stanęła bateria  honorowa 
jl p u łku  a rty le rii gw ardii w 
malowniczych białych m undu 
rach i złotych kaskach.

N a pow itanie Pana Prezy 
den ta  na dw orzec p rzybyli: 
K ról Karol, w ielk i w ojew oda 
M ichał, członkowie rządu  na 
Czele z prem ierem  Tatarescu, 
p a tria rcha  M iron C hrystea, 
m arszałkow ie A rerescu  i Pre- 
zan, członkowie korpusu  dy
plom atycznego, prezydent se
natu  Lapedatu, prezydent izby 
poselskięj Sayeanu, podsekre
ta rze  stanu, 4-ej inspektoro
wie arm ii, szef sztabu Sićhi- 
tiu , oraz przedstaw iciele m iej 
soowych władz cywilnych.

G dy pociąg Pana P rezyden
ta  zatrzym ał się, ork iestra ode 
g rała  hym n narodow y Polski. 
Przed wagonem Pana P rezy
denta rozesłany by ł w ielki dy  
w an koloru  czerwonego.

G dy Pan P rezydent w ysiadł 
Z wagonu, pow itał go kró l Ka
ro l oraz następca tronu  książę 
Michał. Król ubrany  był w bia 
ły  m undur arty le rii lotniczej, 
książę Michał w biały m undur 
'galowy szkoły kadetów. Król 
K arol i książę Michał p rzepa
sani byli niebieską w stęgą o r
deru  O rła Białec j.

Po pow itaniu, Pan P rezy
dent, k ró l Karol, książę Mi
chał, m inister Beck oraz osoby 
im towarzyszące przeszli do 
salonów recepcyjnych wśród 
szpalerów  gwardzistów, ub ra
nych w białe m undury  i złote 
hełm y z białym i pióropuszam i 
i w ysokie czarne bu ty  pow y
żej kolan.

Burm istrz B ukaresztu  Done 
ecu w ręczył Panu P rezydento
w i chleb i sól i wygłosił w 
im ieniu ludności k ró tk ie prze 
mówienie pow italne.

Następnie Pan P rezydent w 
tow arzystw ie k ró la  i księcia 
M ichała z otoczeniem prze
szedł przed  frontem  kom panii 
honorow ej, k tó ra  sprezentowa 
la broń.

Po k ró tk ie j rozmowie z 
przedstaw icielam i w ładz i sze
fami m isyj zagranicznych na
stąpił odjazd do pałacu k ró 
lewskiego.

Pan P rezydent z królem  za
ję li m iejsca w otw artym  po
wozie dworskim, zaprzęgnię
tym  w 6 b iałych koni. Na ko

li m iejsca książę Michał oraz 
m arszałek dw oru U rdareanu, 
w  trzecim  powozie m inistro
wie Beck i Antoneseu.

Powóz, w k tórym  jechał Pan 
Prezydent i k ró l Karol, poprze 
dzany by ł przez szwadron 
gw ardii królew skiej.

.Wzdłuż 6-kilometrowe j  d ro 

gi, k tó ra  prow adziła przez pię 
kny  bulw ar od dworca aż do 
śródmieścia, gdzie znajduje  
się pałac królew ski, stanęły 
nieprzerw ane szpalery w oj
ska, młodzieży szkolnej, orga- 
n izacyj sportowych, harcerzy 
oraz nieprzeliczone tłum y pu
bliczności.

W śród głośnych okrzyków  
tysięcznych tłumów, zgroma
dzonych na ulicy stolicy i w i
w atujących na cześć Pana Pre 
zy denta, w śród sapalerow
w ojsk prezentu jących  broń, 
karoca królewiska p rzyby ła  do 
pałacu o godz. 16 min. 50.

U w rót pałacu królew skiego 
oddziały gw ardii sprezentowa 
ły  broń, poczym  r a n  Prezy
dent pow itany został przez 
człcuków domu królewskiego.

W chwili przybycia Pana 
Prezydenta na zam ku królew 
skim wywieszona została fla-

ga Pana Prezydenta R. P. obok 
agi królew skiej.

nie defilowały oddziały gw ar
dii, z k tórych jeden p rzy b ra
ny był w  białe m undury i he ł
my z czerwono-niebieskimi k i
tami.

D alej maszerował oddział 
strzelców górskich w brązo; 
wy eh m undurach ze złotem, 
lotnictwo w stalowych m undu
rach, a po tym  liczne oddziały 
kaw alerii.

P rzy  blaskach słońca masze 
ru jące p rzy  dźwiękach orkie
s try  t o W f  W jsfc* wifcttrtf 
się w spaniałym i barw am i,

przedstaw iając niezwykle 
fektowny widok. Przedefilow a 
ła w ten sposób cała dyw izja
gw ardii k tórą zam knęły na
działy konnej gw ardii królew  
skiej z płk. Dąbrowskim  na 
czele, potem zaś przeszły od
działy ki-rasierów oraz zmoto 
ryzow ana a rty le ria  przeciw lot 
nicza i czołgi.

Po defiladzie Pan Prezydent 
wśród ow acyjnych okrzyków  
i oklasków zgromadzonej pu- 
bliczuośici powrócił do pałacu 
królewskiego.

PrceaAwienie króla Karola

Wspaniała defilada
Po godzinie 17-ej Pan P re

zydent, k ró l Karol, oraz ksią
żę Michał udali się na plac 
przed  pałacem  królew skim  i 
zajęli m iejsca na honorowych 
trybunach obitych pu rp u rą  i 
złotem. Pan P rezydent zasiadł 
po p raw ej stronie króla, a po 
lew ej ks. Michała.

W lożach zajęli m iejsca: 
min. Beck, osobistości tow a
rzyszące Panu Prezydentowi, 
członkowie rządu z prem ie
rem T atarescu  i min. spraw  za 
granićżUych Antonespu, wyżsi 
dygnitarze rum uńscy oraz kor 
pus dyplom atyczny.

Poniżej trybuny  stanął szpa 
Ier oficerów, przybranych w 
galowe białe m undury, oraz 
oficerów odznaczonych „Wo
jennym  Krzyżem Zasługi**, naj 
wyższym wojskow ym  orde
rem  rum uńskim .

Wokół placu zgromadziły 
się tysiączne rzesze ludności. 
D ekoracja placu była bardzo 
efektowna i artystycznie po
myślana. Wszędzie w idniały 
niezliczone chorągwie o b a r
wach polskich i rum uńskich o- 
raz polskie em blem aty narodo 
we — białe orły.

Przybyw ającego Pana P re 
zydenta przyw ita ły  wieloty- 
siączne tfum y ludności niemil 
knącym i okrzykam i na Jego 
cześć. ' ‘ ' •

Po zajęciu m iejsc przez do
stojników  rozpoczęła się defi
lada, k tóra trw ała półtorej go 
dżiny.

Defiladę rozpoczęły masze
rując sprężystym  krokiem  
zwarte kolum ny cficerów gar 
nizonu bukareszteńskiego w 

»barw nych m undurach. Następ

O godz. 21 odbył się w pa
łacu królew skim  uroczysty o- 
biad w ydany przez kró la Ka
rola na cześć Pana P rezyden
ta R. P.

W czasie obiadu król Karol 
wygłosił po rum uńsku nastę
pujące przem ówienie:

„Panie Prezydencie, jest dla mnie 
prawdziwą radością witać w stoli
cy mego państwa Waszą Ekscelen
cję — Prezydenta Polski ̂  zaprzy
jaźnionej i sprzymierzonej. Te po
witalne słowa pochodzą nie tylko 
ode mnie, lecz i od całej Rumunii.

Wizyta, którą Pan nam składa w 
dniu dzisiejszym następuje właśnie 
w chwili, gdy odczuwa się coraz 
silniej potrzebę solidarności mię
dzynarodowej, a więc i ponownego 
potwierdzania węzłów przyjaźni 
łączących nasze kraje.

Panie Prezydencie! Wizyta War 
szej Ekscelencji budzi w naszych 
sercach wspomnienie dni, gdy nie

odżałowanej pamięci Marszalek 
Piłsudski przywiózł memu drogie
mu ojcu gorące pozdrowienie Pol
ski.

Byli oni obaj twórcami naszego 
sojuszu i winniśmy zachować głę
boko cześć dla Ich pamięci.

Przerzucając kaCy historii prze- 
konywujemy się, że przyjaźń mię
dzy obu narodami nie datuje się 
dopiero od dnia odrodzenia Polski, 
lecz sięga czasów znacznie dawniej
szych. Twórcy sojuszu polsko - ru
muńskiego mogli odnaleźć w histo* 
rii i w duszy obu narodów pier
wiastki, które przyczyniły się do 
scementowania naszych tak serdecz 
nych stosunków, które dzisiejsza 
wizyta wzmocniła tak wydatnie.

Jestem szczęśliwy i cala Rumunia 
jest szczęśliwa, mogąc wraz ze mną 
powitać Pana wśród nas.

Wznoszę kielich za zdrowie Wa
szej Ekscelencji i za pomyślność 
i dalszy wspaniały rozwój mojej 
drogiej sojuszniczki PolskC.

Toast P. Prezydenta R. P.
W

króla 
11. P.

odpowiedzi na mowę 
Karolą, Pan P r ę ^ d ^ l  
wygłosił po polskŁi na

stępujące przem ówienie;
„wasza Królewska Mości, z ca

łego serca dziękuję za słowa szcze
rej przyjaźni, którymi Wasza Kró
lewska Mość zechciał mnie powitać 
w swej stolicy i pragnę również od 
siebie wyrazić najwyższą radość, 
że mogę przez tę moją wizytę dać 
nowe świadectwo nierozerwalności 
ścisłych węzłów, jakie łączą oby
dwa nasze kraje.

Proces terrorystów z 0. U. N.
We Lwowie rozpoczął się! ło siebie pew ną ilość ludzi pe- 

przed sądem przysięgłych pro wnych i z ich pomocą zreor- 
ces przeciw  15 obywatelom* ganizować O.U.N. Tymczasem 
polskim  narodowości ukraiń- ludzie, którzy kolo niego sku
skiej, oskarżonym  o p rzyna
leżność do O rganizacji U kra
ińskich N acjonalistów , dążą
cej do oderw ania od Państw a 
Polskiego obszarów wchodzą
cych w jego skład zbrojną rę 
ką.

D w u oskarżonych stoi po
nadto pod zarzutem  organizo 
w ania i usiłowania p rzepro
w adzenia zam achu na życie 
innych członków te j o rgani
zacji.

T rybunałow i przew odniczy 
s. s. o. Dysiewicz, oskarża 
prok. Łaszkiewicz. Po o tw ar
ciu rozpraw y i wylosowaniu 
sędziów przysięgłych odczy
tano ak t oskarżenia.

A kt oskarżenia m aluje tło, 
na k tórym  po procesie o za
bójstw o min. Pierackiego i po 
aresztow aniu członków „pro- 
w idu krajowego** O.U.N. ro
zegrała się w alka o 
w jak im  ma pójść 
cja.

W ytw orzyła się grupa pod 
nazwą „Zow“, k tó ra  chciała 
podtrzym ać akcję  te rro ry s ty 
czną i politykę „perm anentne j 
rew olucji1* w  stosunku do

kierunek,
organiza-

w
niach jechali forysie w barw - Państw a Polskiego.
nych m undurach szam erowa
nych / i u p m. Z t yłu za powo
zem siedzieli dw aj lokaje 
dworacy w galowych strojach. 

{ W następnym  powjpzie zftjg

G rupę tę stw orzył i p rze
wodził je j  n ie jak i Michał Ko 
pacz, zaś jego praw ą ręką b y 
ła M aria Kowalukówna. Ko
pacz usiłował zgrom adzić ko

p ili się, by li w kontakcie z 
właściwymi władzami O.U.N. 
i donosili o każdym  posunię
ciu Kopacza.

O.U.N. obaw iając się rozła
mu w organizacji, postanowi 
ła usunąć Kopacza i Kowalu- 
kównę, oraz przy jaciela  i po
m ocnika Kopacza Juliana 
D m yterkę.

Kopacz i K owaluków na zo
stali zastrzeleni pod Lwowem. 
Zamach na D m yterkę nie po
wiódł się, ten bowiem w to
w arzystw ie domowników roz 
broił napastników  i następnie 
puścił ich wolno, zawiadam ia 
jąc  połic;^, że uciekli bez je 
go woli przez okno chaty, w 
k tó re j zostali zamknięci.

Na tle rozgryw ek politycz
nych w ew nątrz O.U.N. zamor 
dow any został M elnyk przez 
O.U.N. w trzy  miesiące po za 
raardow aniu Kopacza i Kowa 
lukówny.

W toku dochodzeń nad ty 
mi zabójstwam i aresztowano 
W łodzim ierza G eretę, k tó re 
go zeznania ośw ietliły tło i ge 
nezę m orderstw . G ercta je d 
nak mimo poważnych poszlak 
w ypierał się bezpośredniego 
udziału w zabójstwach. Zmarł 
on następnie w szpitalu na 
gruźlicę.

Zeznania jego przyczyniły  
się jed n ak  do  u jęc ia  k ilk u  in 

nych członków O.U.N., zamie 
szanych w spraw ę zamordo
w ania Kopacza i Kowaluków- 
ny, m. in. Pawła i Iwana Mer 
całów, k tórzy  w śledztwie po
czątkowym  przyznali się do 
uczestniczenia w zamachach, 
później jednak  odwołali i cof
nęli swoje zeznania.

Śledztwo, stwiedziwszy licz 
ne kon tak ty  organizacyjne 
między członkami O.U.N., da
ło podstaw y do aresztow ania 
jeszcze k ilku  innych osobni
ków, z k tórych  nie jak i Kość 
Berezowski zdaje się był jed  
nym  z kierow ników  nowego 
„Prowidu** O.U.N., po areszto
w aniu daw nych przywódców 
i po usunięciu się z organiza
cji innych.

O statecznie na lawie oskar 
żonych zasiada 15 osób, a to: 
O lga Bida, M aria Mycko, 
G rzegorz D iacyszyn, Iwan 
Myron, Kościo A rpad Bere
zowski, Paw eł Marcało, Iwan 
Marcało, Julian  Di*, .^erko, 
Longin Jań  Telluka, Wasyl 
Iwanonko, Józef Babiak, Mi
kołaj Łasijczuk, Izydor Ma- 
siuk, Stefan Terlecki i Orne* 
lian  Łopunko, oskarżeni o- 
przynależność do O.U.N., zaś 
Paw eł i Iw an Mercało rów 
nież o usilowany zamach na 
życie Kowalukówny i Kopa
cza.

Do rozpraw y, k tó ra  potrw a 
kilkanaście dni wezwano 71 
świadków*

W tej uroczystej chwili wspont* 
rpiettią; * jfi&je przede . wszystkim 
zwrącają się k» przeszłości, kiedy 
to szefowie naszych dwóch państw, 
J. K. M. król Ferdynand L Marsza
lek Józef Piłsudski, swoją osobistą 
współpracą zakładali podwaliny so
juszu obronnego polsko - rumuń
skiego ,który stal się jednym z ele
mentów istotnych ogoinej stabili
zacji w Europie.

Od tego czasu upłynęło lat 15 i  
górą, a Pieg wypadków sprowadził 
wiele zmian w stosunkach między
narodowych. Sojusz polsko - rumuń 
ski jednakże nie tylko zachował 
cały walor, lecz rozwinął się w 
przyjaźń, którą obydwa narody 
czują głęboko i we współpracy 
która się rozszerza na wszystkie 
dziedziny działalności.

W pełnej świadomości własnych 
sił twórczych zarowno Polska, jak 
i Rumunia mogą z całkowitą ufno
ścią patrzeć w prryszlość.

Z serdecznym uczuciem Polska 
patrzy na znakomity rozkwit Ru
munii pod twórczym panowaniem 
Waszej Królewskiej Mości i jest to 
wymownym uowoaem jak poczesne 
miejsce zajmnje sojusz polsko - ru
muński w umysłach i sercach Po
laków.

Wznoszę kielich za drowie Wa
szej Królewskiej Mości i domu kró
lewskiego za pomyślność jego pa
nowania i z& szczęście jego naro- 
d .“I

Straszliwy wybuch 
wulkanu

KOKOPO (Nowa Gwinea). 
R euter donosi o gwałtownym  
w ybuchu w ulkanu RabauL 
Około 500 osób jest zabitych.

POSTRZELONY PRZEZ DRZWI
W Chrzanowie gminy Bliznę pod 

Warszawą u gospodarza Stanisława 
Ciećwierza byli goście. Między in
nymi znalazł się tam hugeniusz 
Szlenbaum, który rościł jakieś pre
tensje do Ciećwierza. Wynikła 
kłótnia podczas której Szlenbaum 
dobył rewolweru.

Przerażony gospodarz ućiekł z i* 
by i chcąc odciąć drogę przeciwni
kowi, zaryglował za sobą drzwi, 
korzystając z tego, że klucz tkwił 
w zamku od zewnątrz. Szlenbaum 
nie mogąc wydostać się na dwór jął 
strzelać po przez *drzwi. Jedna * 
kul ugodziła Ciećwierza raniąc go 
w kolano. Szlen&*“*ą* aresztów**
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Bardzo wdzięczny jestem 
moim sąsiadom w kamienicy. 
Nawet nie w iedzą o tym, jak  
często dostarczają mi tematów 
do felietonów.

K iedy nie wiem o czym p i
sać, wychodzę na balkon i siu 
cham. I praw ie zawsze coś 
ciekawego usłyszę.

Oto na przykład pani P iór
kowska z trzeciego p ię tra  roz 
mawia ze swą sąsiadką, sie
dzącą na balkonie o piętro 
niżej.

— Co ja mam z tą m ałą kło 
potu, m oja pani. M inuty w 
domu nie chce siedzieć. Młode 
to i głupie. W ięc zanikłam ją  
w m ieszkaniu i żeby nie wiem 
co same j nie wypuszczę.

— Czy pani aby  dla niej 
nie za surowa? — spytała są
siadka z drugiego piętra.

Pani P iórkow ska aż się za
trzęsła z oburzenia.

— Ja surowa? — Czy ja  je j  
czego żałuję? Pieszczę ją  po 
całych dniach, niczego nie od 
mówię. Ale na głupstw a nie 
pozwolę! Za młoda jeszcze!

Pani Piórkow ska westchnę
ła ciężko.

— Jak się źle wychowa, to 
potem tylko same zm artw ie
nia, m oja pani. Żebym ja  je j  
nie pilnowała, to by nic do
brego z n iej nie wyszło! Roz
puści się to to, po nocach się 
zacznie włóczyć i potem w ra
ca do domu, Bóg wie, w jakim  
stanie...

— Pani Piórkowska! — 
wtrąciłem sią do rozmowy. — 
Gzy pani o młodszej córce mó 
wi, czy o starszej?

Pani Piórkowski# prze? ca* 
fe podwórze rzuefią n a  mnie 
pogardli.. e spojrzenie.

— O jak ie j znów córce! O 
mc je j suczce mówię, Mimi! Ra 
sowa, panie, ra tlerka! Już mi 
za m ą 100 złotych daw ali!

* * *
W tydzień potem słyszałem 

znowu, jak pani Pirtkowska 
przez okno użalała się przed 
sąsiadką.

— Wyszła, moja pani, wczo 
ra j rano! Mówię pani, że ją , 
psia k rew  na łańcuchu trzeba 
trzymać! Dopiero wieczorem 
otwieram drzwi i, w yobraź so 
bie pani kto siedzi na scho
dach?

— O na?
— Zgadłaś pani! Siedzi drań 

efcwo ze spuszczoną mordą i | 
w oczy mi nie śmie spojrzeć. 
N aturalnie wzięłam ją  za kud-| 
ły do m ieszkania wciągnęłam.

— Gdzieś była suko podła?
— mówię. — Gdzieś się zara
zo włóczyła?

Tak je j skórę w ygarbow a
łam, że dwie godziny wyła. 
Będzie choroba miała naucz- 
kę.

— Pani Piórkow ska! — spy
tałem  zaintrygow any. — To 
właśnie pani o tej sw ojej sucz
ce opowiada?

Pani Pirókow ska w zruszyła 
ramionami.

— Czy pau głuchy, czv co? 
O jak ie j znów suczce? M ówię  
o te j chorobie Wandzi, m ojej 
młodszej córce.

Napoleon S dek.

# a > / f t j Ł » f  « #
W ARSZAW A I (Raszyn).

4.15 „ K le a y  rerrrne". 6,14 O ifm łastyka. 6,38 
Mury4oa Ip ły iy ;. 7,oQ D r.e fln A  pora-rłny. 7,10 
M uzyka  ip ły iy ) . 7,15 A udyc ja  te.a p o b o ro 
w ych . /,5a M uzyka  ip ły ty j.  a,U0 A u c y c ja d .a  
szkó ł. 8,10— 11,30 Przerw a. 11,30 A udyc ja  
o 'a  szkó ł. 11,57 Sygnet czasu. 17,03 Dz.en- 
r.ik po łuu fi.ow y . U,»S „H o d o w ta  trzoay  a 
ekspo rt ' —  pwgac.orvka. 12,25 Koncort Or- 
krestry W n e irsue j. 1 i,0u -l5 ,45  Przerwa.
5.45 W iaoom oscr go spo oo rcze . 16,00 „G a - 

w ęda  o r o d z i e  p oe tów  '. 16,15 Koncert
roz ryw kow y. 16,45 „ R o lo w a '' — odczy t.
17,00 kon ce rt so i.s tow , 17• J „N o w o c ze sn a  
ks ią żka  ' ~  pog adan ka . 13,u0 „C h w iia  Biu-
- j s tu d ió w " .  16,10 Progr-a-m na ju ir c .  18,15

.W związku z odrzuceniem 
pjzez Sejm .projektów  nowego 
poda tiku samorządowego, o 
zym zadecydowało stanowis

ko, zajęte przez w icepre
miera- i m inistra skarbu Kwiat 
kowakiego, utrzym ują, że pod 
czas zw yczajnej jesiennej 
Izby Ustawodawczej zajmą się 
nowymi projektam i podatko
wym i.

Otóż zamiast podatku spec* 
j.: i.ego, k tó ry  pobierany bę- 
o_ie do 1.4. 1938, wprowadzo
ny ma być zw yczajny podatek 
dochodowy od usposażeń u- 
i łników państwowych i sa-

jina br ' 7Ie 
v ten sposób przeprowadzo
n a .  że zyskują na tym funkcjo 
: .: :i:/w - zych kategorii.

-«stępin‘e z:.,: ta nie złożony 
Cd. Izb Ufiitawoda-wczyi h wro- 
rekt ustawy o środkach finan- 
s owy cli na rzecz Funduszu O- 
b ny Narodowej. P  rojek F.

SKI ‘.DAJCIE OFIARY NA
FUNDUSZ 
OBRONY 
MORSKIEJ

Konto P. K. O. 30680

O. N. uchwalony zosia! ubieg 
lego roku w  Sejmie. Ustawa ta | 
przewidziała zmobilizowanie | 
m iliarda zł. na rzecz wzmoc
nienia obronności Państwa.

,W r. 193? środki na ten 
cel zostały dostarczone z wpły 
wów pożyczki francuskiej. Jak 
będzie w przyszłym  roku, jesz 
cze niewiadomo* Nie jest w y
kluczonym, że w myśl zapowie 
dzi w iceprem iera K wiatkow
skiego będzie trzeba odwołać 
się do w ewnętrznego rynku  
pieniężnego to znaczy, że Rząd 
rozpisze w ew nętrzną pożycz
kę.

w w n \

»  iSbfc paicfib -  ł»k fe* i spać 
S«n spotcojny I terowy ł»m panofo 
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Spi«ssci« w ięc p« łes ł  k l s n  (łs
M cze ś liw a j ko lektu ry

Juliana L A N G E R A
gdzie padł M1 1 IO  N w 33 LOT. 

a ostatnio i w ygranych po  
ZŁ. i00.000, 3 po 50.000 

) w io lo  innych.
Warszawa, M arszałkow ska 121, Dworzec  
G łów ny i średnicow y, W olska 13, Tar
gow a 46, Poznań, M ie liyń sk lo g o  21. 

Konto F.K .O . 1667.
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Gama m ik został zamordowany
przez agentów G. P. U. we własnym mieszkaniu

Zza kordonu sowieckiego 
przedostają się coraz to bar
dziej sensacyjne wiadomości o 
zmianach jak ie  tam zachodzą. 
W ym ka z nich, że jak iś strach 
padł na czerwonych władców 
Kremla, na Stalina i jego n a j
bliższe otoczenie.

Na podstawie skąpych infor 
m acyj sowieckich, trudno się 
zorientować co się właściwie 
tam dzieje. Nie ulega jednak  
wątpliwości, że odbywa się 
rozgryw ka o wielką stawkę, 
jaka  jest władza.

Obecnie u trzym uje się u- 
porczyw ie pogłoska, że Ga- 
m arnik, zastępca komisarza 
Wójrty Woroszyłowa, b y n a j
m niej nie popełnił sam obój
stwa, ja k  to podała prasa so
wiecka, ale został zastrzelony 
przez agentów GPU.

W toczącej się od pewnego 
czasu akcji likw idacji sta
rych bolszewików przystąpio
no do oczyszczenia z tych ele
mentów i arm ję. Następca a- 
resztowanego Jagody, szef 
GPU Jeżów, działający z upo
w ażnienia Stalina, przesłuchi
wał k ilkakrotn ie  G am arnika, 
nie aresztowano go jednak, 
ani też nie usunięto z zajm o

wanego stanowiska.
Po ostatnim  przesłuchaniu, 

k tóre prowradzii pomocnik Je
żowa A greno w przybył do 
m ieszkania G am arnika od
dział GPU. D ygnitarz so - 
wiecki jednakże nie otworzył 
drzw i swego m ieszkania i nie 
ckciai wpuścić wysłanników 
Jeżowa.

Wówczas agenci GPU w y
w alili drzwi, w kraczających 
p rzyw ita ła  salwa strzałów. 
Agenci odpowiedzieli kulami. 
G am arnik padł trupem .

Zamordowany zastępca mar 
szalka Woroszyłowa należał 
do starej gw ardii bolszewic
kie j i by ł kierow nikiem  poli
tycznym arm ii czerwonej. Sta 
ry  k ierunek bolszewizmu jest 
obecnie przez Stalina zwalcza 
ny. W dążeniu do pełnego o- 
panowrania apara tu  państw o
wego Stalin nie mógł pominąć 
wojska. Stąd szereg daleko 
idących zmian na czołowych 
stanowiskach.

Wiadomości o aresztowaniu 
m arszałka Tuchaczewskiego, 
kilka tygodni tem u jeszcze za 
stępcy m arszałka W oroszyło
wa, zdają się potwierdzać, 
albowiem brak  jakichkolw ie1

•doniesień o objęciu przez mar 
szalka Tuchaczewskiego no
wego stanowiska dowódcy o- 
kręgu nadwołżańskiego.

Bardzo ciężki okres nastał 
obecnie również dla literatów  
sowieckich, którym i się po
przednio opiekował możn$ 
szef GPU Jagoda. Szereg z

nich zostało pozbawionych’ 
swoich stam w isk, w ielu osa* 
dzono w7 więzieniach.

Czystka jest prow adzona na 
wszystkich odcinkach. Wy-* 
rzuca się uczonych, k tó rzy  
jeszcze wczoraj byli sław ą i 
chlubą republik i sowieckiej.

Ks. Windsoru nie wychodzę z zamku
WIEDEŃ. W związku z po

bytem ks. Windsoru na zamku 
Wasserleonburg w Karyutii, 
w przyległych miejscowościach 
w hotelach i pensjonatach za
mówili turyści angielscy i ame 
rykańscy wszystkie pokoje na 
cały sezon.

Miejscowość Mortsch w p<v 
bliżu zaniku jest przepełniona 
przez dziennikarzy angielskich 
i amerykańskich, którzy czy
hają  na każde ukazanie się pa 
ry  książęcej. Niestety, prZfez 
cały dzień wczorajszy ani ksią 
żę, ani też jego małżonka ni* 
opuścili zamku.

Straszliwe glebie na biegunie
MOSKWA. Agencja Tass eto 

nosi ze stacji polarnej na bie
gunie, iż pole lodowe, na k tó
rym  stacja się znajduje, w' dal 
szyin ciągu spływa.

Po raz r-s! 7v dokonane

sondowania Oceanu na biegu
nie i okazało sie, iż głcbok«>ść 
Oceanu wynosi 4.290 m. Po
brano próbki z dna morskiego 
do badania geologicznego.

„tMien ogofnego urlopuu

n u jd Z e m  M a jd e g o
u rn w e m , h a /id e g ó

LANSING (st. Michigan), 
eyndykat pracowników prze
mysłu samochodowego postano 
wiły iż wtorek będzie „dniem 
ogólnego urlopu pracowni
ków". 15.000 robotników po* 
rzuciło wczoraj pracę.

Policja aresztowała 8 robot
ników, którzy stali na wdarcie

Niemcy wkrótce powrócą
cfo komitetu nieinterwencji

LONDYN. — Na lemat dal
szych kroków między mocarst 
wami dla zapewnienia bezpie
czeństwa dla okrętów, b iorą
cych udział w kontroli m or
skiej w Hiszpanii, „Times" 
stwierdza, że wym iana pogią 
ao\v unęuzy Lonuyńem, P ary 
żem,Berlinem i Rzymem do- 
;>i-gwadziła obecnie cło wyjaś-

le k k ie  p io se n k i w łosk-ie (p łyty).*  18,50 Po 
g adanka  tticłinaloa. 19,00 „P ły ty  d-la znaw 
có w ". 19,50 W iadom ośc i spo inow e 20,00—
20,45 Koncert muzylci le k k ie j 20,45 Dz.en-n.k 
Mneczo-rny. 20,55 P og a Ja n ka  aktua ina. 21,00 
K oncert chop .now sk i. 21,45 „3 a zd a  z Ziur- 
d a n ką " —  hum oieska . 22,00 M uzyka  tanecz
na w  wyk. M a łe j Ork-.estry P. R. 22,50-23,00 
J s ta tn ie  w .eoom ośc i.

W ARSZAW A II (M okotów ).
13,00 K^ncei. rozryw 'kowy (płyty). 14.00 

Porę inro^mecji. 14,05 A d o lf Busch w ro-ii 
so i.sty , kamora!i-sty ł dy rygen ta . 15,00 Po 
gadanka  ak iua.na. 15,10 „^ yc ie  ku itu ro ine 
s io l- icy ". 15,15 Zespó ł Sa lonow y. 16,00—22,00 
K rze iw a. 22,00 W iadom ośc i sp o itow e . 22,05 
M uzyka  le kka  (p łyty). 23,00 Dw a skecze- 
a ,  15— 24,00 M uzyka  taneczna  (płyty).

nieitia i ustalenia poszczegól
nych punktów  widzenia.

_ Ł .eraz dc 
statecznie poinform owany i za 
pewno na»iępc,.ym krokiem  
będzie wznowienie roz - 
niow dyplom atycznych w Lon 
dynie, w toku których spróbo 
wanoby znaleźć wspólną for
mule.

Inform acje, udzielone amba 
sadorowi W. B rytanii w Ber
linie przez barona von Neu- 
ratha, ja k  się zdaje, zadawala 
ją  rząd b ry ty jsk i, i dzienniki 
angielskie przew idują, że jesz
cze przed upływem bieżącego 
tygodnia Niemcy powrócą do 
k. omi te iii nieinterw encji.

Rząd niemiecki, według „Ti- 
nies a * pragnie, aby państw u, 
które zostało zaatakow ane, za

pewnione było prawo oświad
czenia nie tylko w poufnej 
konsultacji, ale i publicznie: 
jaką akcję  uw~aża za stosowa
ną.

Na atak, w  w ypadku napaś
ci Niemcy, po podjęciu nie
zbędnej, bezzwłocznej akcji 
obrony, nie podejm owałyby 
przed odbyciem konsultacji 
żadnych represyj, jak  to miało 
miejsce w Almerii.

Niemcy me chcą, aby konsul 
tacja międzynarodowa dopro
wadziła do m iędzynarodow ej 
bezczynności, lecz aby odra- 
zu opierała się o konieczność 
wspólnej akcji. Zasada, pisze 
„Times", byłoby, iż atak, na 
którąkolw iek z 4 flot miałby 
być traktow any jako atak  na 
każdą z nich.

przed fabrykam i i nie dopusz* 
czali dążących do pracy, a straj 
kujący utworzyli pochód, li
czący ok. 5.000 ludzi, któ?y u* 
siłował wymóc na władzach 
zwolnienie aresztowanych.

Demonstranci zmusili licz
nych właścicieli sklepów Wj 
dzielnicy handlowej do zamk
nięcia swych przedsiębiorstw* 
Przewódcy strajkujących
przypuszcają, że dziś praca 
będzie podjęta.

Frontem do Morza!

Próbny lot do 
Ameryki

LONDYN. Pierwszy próbny, 
lot na trasie Anglia — Półno
cna Ameryka został wyznaczo 
ny na dzień 24 czerwca.

Czworaczki
Agencja Havasa donosi z 

Mevers (Francja), że pani 
Louis D autun, licząca lat 38, 
powiła czworaczki płci męs
kiej. Noworodki są najzupeł
niej normalnie zbudowane. 
Pierwsze z urodzonych dzieci 
zmarło. Matka i pozostałe przy 
życiu 3 noworodki czują się 
doskonale.
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Wzruszające dzieje miłości -
czystą z  iudu do a rystokra tą

Biedna dziewczyna, zatrudniona jako kwiaciarka w wy
twornej restauracji warszawskiej, zakochana w hrabim Tu- 

dziewiczu, przeżyła wielki dramat: ślub swego ukochanego 
z inną kobietą, nie wiedząc, źe hrabią żeni się z bogatą Kla
rą Demską, wbrew woli, zmuszony do tego tajemniczymi po
wodami.

Tegoż samego dnia, kiedy odbył się ślub hrabiego, zja
wiła się jak zwykle z koszyczkiem kwiatów na sali. Była 
złamana i zboiala. Pragnęła śmierci, ale jednocześnie w jej 
duszy dźwięczały słowa przypadkowo poznanej wróżki, że 
właśnie powinna zemścić się za zdradę.

Kiedy oczekiwała końca swej pracy za jej plecanri ode
zwał się nieobcy jej głos.

Tego samego wieczoru, kiedy odbył się ślub hrabiego, 
zjawił się nad ranem jego przyjaciel No-tyl&ki, którego 
Hanka poprosiła o chwilę rozmowy. Notylski, współczując 
dziewczynie, odwiózł je swoim samochodem do domu.

W czasie tej rozmowy Hanka zapytała Notylskiego, 
czy zechciałby, by została jego... przyjaciółką.

N otylski oniem iał. Patrzy ł na H ankę osłir 
piaty.

— Jak  to  pani rozumie? — w y jąk a ł z trudem .
— Tak, ja k  to je s t rozum iane w tym... moim 

obecnym  świecie- świecie fortanceirek, restaura
cyjnego personelu... Niech mnie pan  nie potępia 
za tę propozycję. Niech pan  nie sądzi, że prze
m aw ia przeze m nie cyniczna chęć sprzedania się 
panu, bogatem u człowiekowi dlatego, że ominął 
m nie ożenek z u ty tu łow anym  i bądź co bądź w 
porów naniu  ze m ną bogatym  człowiekiem. Nie 
chcę też kłam ać, że wzbudził pan  uczucie miłości 
nr moim sercu d la  6iebie. N ie uw ierzyłby pan 
Zresztą i ja  nie chcę pana okłamywać.

— Więc tym  bardziej n ie  rozumiem.... — sze
pnął N otylski, ciągle jeszcze zdumiony propozy
cją , k tó rą  usłyszał.

— Chcę w yzw olić się z k a jd an  biedy, z ko 
nieczności obcow ania z ludźm i nie z mego w y
boru , a z w yboru  pracy, k tó re j się poświęcam... 
W  naszym  życiu ty lko  pieniądz d a je  niezależność.

— Nie -tylko, proszę pani... I umysł.. I wola..
— N ie jestem  człowiekiem nauki, a m oja 

wola... Zawód złamał m nie moralnie... Złamał mo
ją  wolę. Nie czuję  się zdolna do w alki w  takich 
w arunkach, w alki z życiem, o życie...

—- Mówi pani ta k  pow ażnie ja k  człowiek, k tó ry

przeżył bardzo wiele, a pani jest przecież młoda, 
piękna!

— Są przeżycia, k tó re  w yczerpują do cna, k tó 
re pow odują w ielkie zniszczenie... Ja je  w łaśnie 
przeszłam.. Może się uda mi odrodzić w p rzy
szłości. P ragnę tego.

— Niech p a n i m ną rozporządza! — zawołał z 
całą gotowością N otyłski.

— Niech pan tego nie mówi zbyt pośpiesznie. 
Może się pan  jednak  cofnąć każdej chwili... N igdy 
nie będą pana krępowałaś

— Ależ ja  nie mam zam iaru się cofać!... Mam 
tylko iedną wątpliwość... To, co pani powiedziała 
je s t d la  m nie niespodzianką pod jednym  wzglę
dem.. Nie wiem, ja k b y  tu  pani (powiedzieć... P rze
cież pan i go jeszcze kocha i chce pani...

— To jest w łaśnie m ój jed y n y  warunek...
To znaczy?

— Nie będzie pan  na mnie w ym uszał uległości... 
P rzy jdzie  na pew no chw ila, kiedy sam a zechcę... 
Na pewno. Już ta  jedna rozmowa obudziła w e mnie 
ty le uczuć wdzięczności dlia pana...

— Tak... Nie, już  teraz nie w idzę żadnych nie-

Słodzianek... — dodał z w estchnieniem NotyLski.-— 
o... pani propozycja, jestem  szczery, nie szła w 
parze z tym  wszystkim, czego dowiedziałem się o 

pani.. I nagle niespodziewanie pani tak  postaw iła 
sprawę... Zaskoczyła mnie, p rzyznaję, oszołomił*. 
Pani podoba mi się tak , jaik dotychczas nikt,... 
Tam, w  restau racji obserwowałem  panią uk rad 
kiem... I pom yślałem  sobie: gdyby panią i mnie, 
gdyby nas... połączyła... proszę się nie śmiać ze 
starszego, brzydkiego, śmiesznego pana, jakim  
jestem , gdyby nas połączyła miłość bezinteresow 
na, miłość, o ja k ie j się słyszy, a ja k ą  spotyka się 
tak  rzadko, byłbym  chyba najszczęśliwszym  
człowiekiem na świecie... To jest, natura ln ie , ma* 
rżenie. Niech je  pani trak tu je  jako  bajeczkę... Nie 
trzeba się tym  przejm ow ać. Ja tego naw et nie w y
magam od życia... Nie... Moje w ym agania są n ie
zm iernie skromnie... I dlatego raa  jestem  z pani... 
R ad jestem , źe nie omyliłem się po raz pierw szy w

życiu!.. Tyle razy czło-wiek się łudzi i w  grancie 
rzeeży napotyka ciągle to  samo... Pieniądz, To po 
tw orue przekleństw o ludzkości!..

— T ak  mówią ty tko  bogaci, k tórym  tego prze
kleństw a nie brak...

— O nie, panno Hanko! To jest napraw dę prz* 
kleństwo! jakże  inaczej w yglądałaby ludzkość, 
gdyby nie uganiała się za nim, gdyby nie poświę' 
cała swych sił p raw ie  całkow icie d la  jego zdoby
cia, gdvby nie deptała najp iękn ie jszych  n aw et 
-uczuć dla pieniądza!.. Ale wróćm y oo naszych 
spraw... P rzy jm uję  pani propozycję i pani w aru 
nek...

— Zbyt p rędko  pan  przyjm uje... Niech się pan 
lepiej namyśli...

— Nie... Już zdążyłem rozw ażyć wszystko —* 
powiedział z przekonaniem  N otylski. — Wolę pa; 
n i p rzy jaźń  i nadzieję, że kiedyś pani odpłaci mi 
sercem  za moją... Pani postaw iła spraw ę jasno i 
uczciwie... To mi wystarczy...

H anka zrobiła gest, jak b y  chciała coś powie
dzieć. Pow strzym ała się. Nie zauw arzył tego No- 
tylski, a dziewczyna pochyliła głowę i uścisnęła 
mocno jego rękę.

3 . i l f o c  poślubna
O te j sam ej porze, k iedy  staw ał uk ład  p rzy  

jaźn i pomiędzy N otylskim a H anką Czernowną* 
w spaniałe apartam enty  D amskich opuścili ju ż  
ostatni goście.

W luksusowym gabinecie p rzy  czarnej kaw ie 
siedział jeszcze pan m łody, h rab ia  Tudziewicz, 
nowo zaślubiona jego małżonka, pani K lara obec
n ie  ju ż  hrab ina Tudziewicz oraz je j  b ra t, A lfred 
Demski.

Tudziewicz w ychylił kieliszek koniaku i ły k  
czarnej kaw y.

— C elusiu — zwróciła się do niego żona. — 
Przestań, nareszcie pić!.. Czas już iść spać!.. Zmę
czony jesteś — zbliżyła się do męża i pogładziła 
go po włosach.

A lfred Demski uśmiechnął się, a tw arz jego 
przybrała  w yraz jeszcze bardzej odpychający.

— No tak... — -powiedział, przeciągając się bez 
skrępowania... Możecie j u t  zacząć waszą poślubną 
noc!.. Mam nadzieję, że nie zobaczę was wcześniej* 
ja k  koło clragiej po południu... Macie czas **• W te
dy  będziem y mogli porozmawiać, kochany szwa
grze...

Tudziewicz spojrzał prosto w oczy Alfreda.
— Chciałbym  porozm awiać z tobą teraz — po

wiedział tw ardo.
— Po co m a m y ^ ię ś p ^ g y ć ? ..  Jesteśmy ju ż  w  

kółku rodzinnym... j«st w  najzupełn iej
szym porządku. N ie masz czego 6ię śmieszyć— Do
branoc... Miłego spędzenia reszty dobrze zaczętego 
dnia.. — dodał uśm iechając się obleśnie.

H rab ia  Tudziewicz pozostał sam  na sam ze awą 
żoną... (Dalszy ciąg ju tro ).

MW 0 CJ L I N S K I

Sensacyjna p o w tó t szpiegowska
— Czy daje pan słowo honoru?

T a i, daję słowo honoru...
— A więc dobrze, będę tu  spała...
Po załatw ieniu spraw y noclegu, Anna Mo-retts 

przez pewien czas rozmawiała ze swoim nowym 
znajomym. O pow iadała mu o życiu na wsi. Po raz 
pierw szy była w wielkim mieście, wcale nie przy-

n izczala, że w mieście można spotkać dobrych 
zi... Przypuszczała, że -umrze z głodu, aż tu na
gle znalazł się tak  szlachetny dobry  człowiek, k tó 

ry  zainteresował się nią, nakarm ił i pozw ala p rze
nocować u  siebie.

— Czy pan mi już ju tro  da pracę?
— Tak, będzie pani pracow ała w fabryce, k tó 

rą kieruję. *
— Co to będzie za praca? Ja  przecież niczego 

nie umiem... — rzekła nieśmiało.
— Będzie pani obracała korbą, k tó ra  naw ija 

nici na szpulki.
—- Ó, tak ie j p racy  to z pewnością podołam... We 

wsi w ykonyw ałam  już trudniejsze roboty.
Przez chwilę milczała. Siedziała ze spuszczony

mi powiekam i. K ierow nik fab ryk i pożerał ją  wzro 
kiem. T ak pięknej chłopki jaszcze nigdy nie wi
dział. Budziła w  nim pożądanie... Nie, nie zdoła się 
opanować. Zdawał sobie sprawę, że będzie musiał 
złamać dane słowo honoru, chociaż nie chciałby te
go uczynić. To wywrze na chłopce bardzo złe w ra
żenie. Z pewnością je st jeszcze niewinna. Ale ja k  
może się oprzeć pokusie, gdy m a u siebie w miesz
k an iu  tak  piękną, try sk a jącą  życiem chłopkę...

Był przecież tylko mężczyzną. Tuż w chwili, 
gdy ją  ujrzał, w yw arła na nim wielkie wrażenie.

Kierownik fabryki rozszedł się z żoną przęd 
dwoma miesiącami. Nudził się już w jej tow arzy
stw ie. I od tego czasu nie p rzebyw ał z kobietam i. 
Tęsknił j*uż za nim i, T a urocza chłopka znów

obudziła w  nim silne pożądanie. Bił od n ie j 
mocny upojny zapach skoszonego siana, co go je 
szcze bardziej podniecało.

Nie, w żaden sposób nie zdoła oprzeć się poku
sie. Był święcie przekonany, że jak  tylko będzie 
rozebrana, znajdzie się przy niej, że nie zdoła po
wściągnąć pożądania... Ale ona może jednak  
staw :ać opór... może wszcząć alarm... jest przecież 
chłopką — przebiegło nagle przez umysł kierowni
kowi fabryki.

— Zapomniałem panią zapytać, ja k  się pani 
nazyw a? — zapytał, u jm ując delikatn ie  je j  rękę.

— Aleksandra Danifówna Rogożyna... — odpar
ła mocnym głosem, jak  gdyby była dum na ze swe
go nazwiska. ^

Zapadł wieczór. Kierownik fabryki przekręcił 
k o n tak ty  w pokoju rozbłysło elektryczne światło. 
Anna Morett j przym rużyła oczy.

— Nie jestem przyzw yczajona do takiego świa
tła — rzekła. — We wsi nie znają się na tym. Kła
dziemy się tam  spać o zachodzie słońca. Czy nie 
miałby pan nic przeciw temu, abym  już  teraz po
łożyła się spać? Jestem tak  strasznie zmęczona, ty 
le się przecież dziś nachodziłam.

Kierownk fabryki spoglądał na nią z zachwy
tem.

— Gdzie będo spała? — zapytała po chwili 
przytłum ionym  głosem Anna Morette, udając za
wstydzoną.

— Tutaj, na kanapie.
— A pan?
•— Na... polowym łóżku.... zaraz je rozstawię...
— Niech pan zgasi światło...
Kierownik fabryki poczuł, ja k  lekki dreszcz 

przeszedł mu po całym ciele. Przez chwilę spoglą
dał na nią oczyma pełnymi pożądania, a następnie 
zgasił światło.

W poko ju  zaległo milczenie. Serce k ie
row nika fabryk i biło  młotem. Czuł z dala słodkie 
ciepło jej uroczego ciała. Usiadł na krześle i zapy
tał:

— Czy pani już się rozebrała?
— Tak...
— Czy mogę znów zapalić światło?
— Wykluczone... nie, nie... __
— Czy pani jest senna?
— Za m inutę będę już smacznie spała... Wszy

stko mnie boli ze zmęczenia**

I znów w pokoju przez kilka chwil panowało 
milczenie. Kierownik fabryki wyraźnie słyszał 
swój przyśpieszony oddech. Już od daw na żadna 
kobieta ta k  go n x  nęciła jak  ta  chłopka.

— Czy pani śpi?
Nie otrzym ał odpowiedzi. Dobiegł go tylko je j 

rów nom ierny oddech, co było jasnym  dowodem, 
że zasnęła.

Nie, nie mógł już dłużej panować nad sobą. nie 
mógł oprzeć się pokusie. U spraw iedliw iał się 
przed samym sobą, że nie byłby  godny m iana 
mężczyzny, gdyby nie dotknął się te j p ięknej 
chłopki. Zbliżył się więc do śpiącej kobiely. L  po
czątku dotknął ty lko je j  ram ienia, a następnie 
p rzyw arł swym i wargam i do je j  urt. O na jeszcze 
ciągle'apa i jego „zaloty*' nie w yrw ały  je j  Ze snu.

Dopiero, gdy znalazł się przy niej, gwałtownie 
zerwała się z miejsca i zapytała:

— Kto tam?
— Ja ... niech pani się nie boi...
— Drogi Boże!... Co pan robi? — w yrw ała eię 

z jego ramion.
— Kochanie, nie bój się... nie wyrządzę ci krzy

wdy — szeptał głosem drżącym  z pożądania...
— Przecież pan mi obiecał...
— No zrozum dziecko, jesteś kobietą, a ja  je

stem mężczyzną...
— Niech pan mnie puści... niech pan  mnie pu

ści... Anna Morette bezsilnie opadła w jego ra
miona. ». «•*

Kierownik fabryki przeraził się, gdy ujrzał, że 
chłopka straciła przytomność. Nazywał ją  po imie
niu, pieścił ją, a ona jeszcze ciągle leżała bez ruchu 
w jego ramionach. Nagłe jęknęła  i objęła go za 
szyję... i on już  leżał obok niej oszołomiony, upity 
miłością.

O  świcie k ierow nik  fabryk i zasnał tw ar 
dvm  snem. Anna M orette otw orzyła ocz; 
i zaczęła uważnie nasłuchiwać, chcąc stwierdź; 
czy on smacznie śpi. Następnie z kocią zwinność 
zeskoczyła z łóżka, przez chwilę stała pośrodku m 
koju, rozglądała dę  na wszystkie strony, jak  gd 
by czegoś czukała. s

_ h i  spojrzenie padło na jego ubranie. Wsunęła 
rękę w boczną kieszeń jego m arynarki i wyciągnę
ła stam tąd p o rtfe l-  . . , .

dalszy ciąg jutr*
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51 ORT A PODAJE:
rodziny Władysława IV. 

/ożar Zamku krakowskiego. 
Zawarcie pokoju w Tylży. 
Utworzenie Królestwa Pol
skiego.
Pogrom f!otv austriackiej. 

PRZYSÓWIA:
g j k  świętego Metarda 
Czterdzieści dni szarga .

KTO NIE WIE, ŻE:
Orchidee utrzymują się w wazo

nikach 40 lat.
HUMOR WIELKICH LUDZI:

Podczas nocnego posiedzenia par
lamentu francuskiego, zdarzyło się, 
że jad en z deputowanych opozycji 
na zakończenie długiego przemó
wienia, w którym ostro zaatakował 
rząd Clemenceau, zawołał z pato
sem:

— Zwracam się do narodu fran
cuskiego!

Stary Tygrys rzucił okiem na ze
garek i krzyknął:

— Ależ panie pośle, jost godzina 
druga po północy. Naród przecież 
już śpi!
mmmmmmmmśhmmmmmmmmmmmm
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BLANC ET 
NOIR

GI LOT
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We Lwowie dokonana zosta- 
jedna z najohydniejszych 

brodni. Zamordowano Olgę 
Zakrzewską, wdowę po szefie 
prokuratury przy Sądzie Okrę 
gowym w Złoczowie.

Zbrodni dokonała 35-letnia 
Maria Rogozińska, która przed 
20 laty przybyła z Moskwy do 
Lwowa i tu występowała jako 
tancerka kabaretowa. W roku 
1934 Rogozińska zaczęła zaży 
wać nałogowo morfiny. Ostat 
nio zaś była bez pracy i mie
szkała bezpłatnie u pianistki, 
Kocurówny, k tórą poznała w 
noc sylw estrow ą 'zbiegłego ro 
ku.

Policja lwowska w rekordo
wym tempie w padła na trop 
zabójczym i ujęła ją. Rogoziń
ska po aresztowaniu przyzna 
la się do dokonania zbrodni 
i opowiedziała dokładnie jej 
przebieg.

Przypuszczając, że Zakrzew 
ska, k tórą poznała w ubiegłym 
roku, posiada w domu więk
szą ilość pieniędzy postanowi* 
a ją  zgładzić i przywłaszczyć 

sobie jej pieniądze. W tym ce 
lu starała się zdobyć zaufanie 
Zakrzewskiej i oddawała jej 
drobne usługi. I rzeczywiście 
cci swój osiągnęła. Zakrzew
ska ją  polubiła, d wała jej dro 
bne datki i postanowiła odda
lić służącą, aby przyjąć Rogo 
zińską w charakterze damy do 
towarzystwa.

Rogozińska dawno by już 
wprowadziła w życie swój 
i  iiiiiiB i i i  i i i i i  i i i  ni mm i  i i i i h m — ni w —  u

zbrodniczy plan, gdyby na 
przeszkodzie nie stafa obecność 
starej służącej. Rogozińska cze 
kala więc na chwilę, gdy słu
żącej nie będzie w domu. Wre 
szcie dowiedziała się że w  so- 
botę w godzinach rannych słu 
żąca wyjdzie. O tej porze też 
zamierzała przyjść do Zakrzew 
skiej.

W sobotę rano opuściła mie 
szkanie Kocurówny, za ostat
nie grosze nabyła żelazny mło 
tek i owinęła go w gazetę. Z 
tym narzędziem zbrodni uda
ła się do Zakrzewskiej. S taru
szka sama otworzyła je j drzwi, 
a następnie usiadła przed lu 
strem  i czesząc się rozm awia
ła z przybyłą.

Rogozińska położyła mło
tek i czekała na odpowiednią 
chwilę, aby zadać cios. W koń 
cu chwila taka nadeszła. Ro
gozińska ujęła za młotek i za
dała nim kilka ciosów starusz 
ce w głowę, kładąc ją  trupem  
na miejscu.

Nie mogąc patrzeć na zmie
nioną tw arz Zakrzewskiej, owi 
nęła głowę zabitej jedwabnym  
szalem, a następnie przykry
ła ją  ręcznikiem.

Wsunąwszy nogą zakrw a
wiony młotek pod szafę, zaczę

ła plondrować w szafie, gdzie 
znalazła 175 złotych w gotów 
ce i dwa pierścionki, które po 
godzinie sprzedała za 30 zło
tych.

Za zrabowane pieniądze Ro 
gozińska kupiła kostium i poń 
czochy, ponieważ te, które no
siła były poplamione krwią. 
Wróciwszy do domu oświad
czyła Kocurównie, że otrzyma 
ła od swego narzeczonego wię 
kszą sumę pieniędzy i dzięki 
temu mogła nabyć cały szereg 
niezbędnych je j przedmiotów.

W domu zauw ażyła na bluz 
ce ślady krwi. Udała się do 
m ydlarni, nabyła mydła i prze 
prała bluzkę.

Po południu zabójczyni wy-

cJajsłynnle]szy jasnowidz

W 0 M 0 U T H
M istrz  M  ądzyn . Insytutu W ied zy  fałem* 

nej, uznany ja ko  w szech św ia tow e j s iew y 
fenom en p rzy  pom ocy  m edium  ..TAM HRY" 
k tó re  je s t n ieom y lne , d a je  w  trans ie  ja sne  
o d p o w ie d z i w e w sze lk ich  zaw ik ia n y ch  
kw estiach . W idz i na o d le g ło ś ć . Da je  m oż
ność zd o b y c ia  m iłość; p o żądan e j osoby. 
P rzepo w iada  p rze s z ło ś ć  t p rzysz ło ść  O p ra 
cow u je  ho roskopy  i ana lizy  g ra fo lo g  cz- 
ne. M ed ium  zes taw ia  pew ne  w ygrane  
N-ry lo sów , p o d a je  g d z ie  ta kow e  można 
nabyć. W 34-ej lo te r ii p a d ło  43 w e ik ic h  
w ygranych , w yb ranych  p rze z M e d  um. Po 
ci;.; da tę  u rod zen ia , im .ę j nazw  sko i za 
łą czyć k ilk a  w łosOw  d la  kontaktu. Na 
koszty  po r to w e  za łą c zy ć  Zł. 1 znaczkam  
oocztow em i. A d re s: K raków , Lub icz 22 m. 2.
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został przezw yciężony
na wszystkich adcinkacii naszego życia gospodarcz.

W iceprem ier Kwiatkowski 
W swoim ostatnim przemówie
niu na sejmowej komisji skar
bowej, w ypowiadając się prze
ciwko nowym obciążeniom po
datkow ym  podniósł, że mogły
by one ujemnie wpłynąć na 
dalszy rozwój poprawiającej 
się koniunktury.

D ane z poszczególnych dzie
dzin życia 
kazują uiez

gospodarczego wy- 
zbicie, że znajduje

my się w okresie lepszej sy tu 
acji gospodarczej. Dziś już n e 
ulega żadnej wątpliwości, że 
kryzys gospodarczy został na

wszystkich odcinkach naszego 
życia gospodarczego przezwy
ciężony.

Rowoli zaczynamy się zbli
żać do wyższego poziomu wy
twórczości i zbytu, zaczyna
my równać się z sytuacją go
spodarczą innych państw euro 
pejsk.cń.

Powolne tempo polepszenia 
gospodarczego jest wynikiem 
tego, że u nas nie zastosowano 
żadnych sztucznych środków, 
wreszcie znamionuje to stało 
poprawy.

Jeśli chodzi o położenie ma'

Gorliw y czytelnik
czy i: „ J a *  stworzyć bibliotekę"

— Się(A . E j  Pan Salomon kurc-  
man ujrzał no ogrodzie Krasiń 
skich na tamce Zdzisława 
Klajnberga. Przysiadł się doń , 
ale pan Klainberg byl tak za
cz y  tany w  jakiejś interesują
ca j  pomieści, że nawet tego nie 
zaumażyi,

— Zazdraszczam pana — 
rzeki pan k u r  eman. — C zy f  a 
ktyczm e ta książka tak pana 
*ajm ujeś

Pan Klajnbcrg podniósł o- 
ny.

— Ona mnie upu>.
— Pożycz mnie pan ją, kie- 

du ją  pan skończysz, panie 
Klajnberg.

Pan Klajnberg nadął s/ę, jak  
bania,

—  Nie.
—  Dlaczego?
— Z powodu żony i książki 

uę me pożycza . Zoną to jeszcze 
zwracają, ale książek to n igdy.

— Ja k  panu mówią, że zwró 
cg£

— oie me pozycza.
— Dlaczego?
—  Bo się nie zwraca.
— Więc ja  pana zapewniam , 

ze się zwraca.
—r Panie Kur eman, nie.
— Się zwraca , powiadam pa  

nu!
— Się nie mierzy.
— Co-?
O burzony pan Kurcman po

wstał i w ym ierzył panu Klajn. 
bergowi siarczysty policzek.

—o—
— O n mi obraził! — molat 

pan Kurcman na rozprawie są 
dowej. — Co znaczy się nie 
zwraca? Skąd pan wiedziałeś, 
skąd?!

— Z doświadczenia! — tlum 
m aczyl pan Klajnberg. — Cate 
bibliotekę mam z pożyczanych  
książek, to chyba wiem.

Sąd skazał pana kurcmana  
na tydzień  bezwzględnego are 
8ZtU»

ter.alne pewnych warstw spo
łecznych, to najwidoczniejszą 
jest popraw a w rolnictw.e. 
Dzięki celowej polityce agrar
nej osiągnięto z jednej strony 
wyższe ceny, które czynią pro
dukcję rolniczą opłacalną, z 
drugiej natomiast zróżn czko- 
wanie tej produkcji przyniosło 
jeszcze większe wyniki.

Widocznym objawem tej po
prawy jest w pierwszym rzę
dzie znacznie większy udz:al

idności^ rolniczej w zbyc.e 
produktów  przemysłowych. 
Rolnicy kupu ją  nie tylko nawo 
zy sztuczne, ale zwiększył się 
dział rolnictwa w zakupacii 
wyrobów monopolowych, prze 
inyslu tekstylnego i t. p.

N :ezmiernie charakterysty 
cznym jest fakt, że rolnicy 
przystąpdi do uwolnienia się 
od swoich długów gotówko
wych z okresu kryzysowego. 
W ten sposób rolnictwo prag
nie, oczyściwszy się z daw 
nych długów, przystąpić do no 
wych inwestycyj.

Jeśli chodzi o przemysł, to 
szereg gałęzi osiągnęło już peł
nię swoich zdolności produk
cyjnych, co oczywiście w pły
wa na podniesienie rentowno
ści produkcji. W obecnych wa 
runkach liczyć się należy, że 
w ciągu najbliższych m.esięcy 
wzrośnie poważnie przywóz to 
w arów  z zagranicy.

uęuą to octy wnscie takie a r
tykuły, których nie wyrabia 

u potrzebne są *da 
większenia siły produkcyjnej 

przemysłu krajowego. Dalej 
w zrośnie zapewnie przyw óz 
niektórych surowców.

Wobec znacznego polepsze
nia sytuacji finansowej ze stro 
ny komisji dewizowej prze
mysł nie napotka na trudności, 
gdy będzie chodzdo_o przywóz 
rzeczy niezbędnych cua dalsze
go rozwinięcia produkcji krajo 
wej.

btoimy więc w przededniu 
większych inwestycyj pryw at
nych, co oczywiście odbije się 
dodatnio na rynku pracy.

strat dziennie
z powodu sirajnu mećdiowcow

WARREN, (stan Ohio). — Wczo
raj panował całkowity spokój na 
terenie Warren. Wydaje się jed
nak, że dojdzie znowu do zaburzeń, 
gayż strajkujący wzmocnili poste
runki strajkowe przed fabrykami, 
przewidując zmianę sytuacji.

Ogólna liczba strajkujących wy
nosi około 2.000. Samoloty w dal
szym ciągu lądują na terenie fa
bryk, dostarczając żywność. Miej
sce lądowania samolotów odlegie 
jtst zaledwie o 200 m. od posterun
ków strajkowych.

30 proc. strajkujących — to Pola
cy, Węgrzy, Jugosłowianie i Włosi, 
a większość z nich nie włada języ
kiem angielskim. Strajkujący o- 
swiadczają, iż nigdy nie słyszeli 
Lewisa przemawiającego i jako cel

strajku podają żądanie podwyższe
nia płacy.

Wczoraj był dzień wypłat w za
kładach „Republic Steel Corp.* lecz 
dyrekcja oświadczyła, iż wypłaty 
nie dokona. Oceniają tu, iż Repu
blic Steel Corporation ponosi już 
około miliona strat dziennie z po
wodu strajku we wszystkich swych 
fabrykach.

Kupon porady 

prawnej

fzła w towarzystwie KocnrSw* 
ny na miasto. Poczyniły cały 
szereg zakupów, a następnie 
skierowały swe kroki do pier
wszorzędnej cukierni. Wieczo
rem Rogozińska udała się z ia  
żynierem R. do nocnej resta
uracji, gdzie ani na chwilę nie 
opuszcał jej dobry humor. Do 
domu wróciła dopiero o piątej 
nad ranem.

Policja na wstępie dochodzę 
nia ustal ła, że ostatnio Rogo
zińska bardzo często odwie
dzała Zakrzewską i zwróciła 
na nią uwagę. Okoliczności, że 
do mieszkania zabitej nie w ła
mano się, ani nie wtargnięto si 
łą i że krzesło na kłórym  sie
działa zabita, słało przed Jn* 
strem, wskazywały, że zabój
ca musiał prze pcw icn czas 
swobodnie rozmawiać zc swą 
ofiarą i że był traktowany ja 
ko gość.

O pierając się na tych poszła 
kach w niedzielę przeprow a
dzono rewizję u Rogozińskiej 
i znaleziono pod bluzką ślady 
krwi. Ody w końcu udałc się 
znaleźć nabywcę pierścion
ków i podany przez niego 
opis sprzedawczyni zgadzał się 
się z osobą Rogozińskiej istnia 
ła już pewnaść, że zbrodni do 
konała Rogozińska.

W poniedziałek aresztowa
no ją  i przekazano sędziemu 
śledczemu. Podczas przesłucha 
nia zbrodniarka kilkakrotnie 
się załamywała i wybuchała 
płaczem. Okazała ona skru
chę i oświadczyła, że będzie 
dążyć do tego, aby pozbawić 
się życia, ponieważ dręczą ją  
\v yrzuty sumienia.

Tłumaczenie snów
,,życzliwa4*. Sny Pani wskazują 

w teraźniejszości lub w nie dalekiej 
przyszłości szczęśi.wą rniiośc. Utrzy 
ma Pani pieniądze, bąuź upominek 
Pędzie sprzeczka w domu. Mile pla 
ny na przyszłość. Charakter pism/ 
zdradza inteligencję.

Biały gwozdzik 44. Ma Pani bar 
dzu uooiy cnarakter. Sen przepo
wiada powodzenie u mężczyzn i ślub. 
Muizenia Fan sj dmą się częściowo- 
z czego będzie Pani zadowolona. 
Marszy mężczyzna .test Pani życzli- 
wy.

I\ MokotowiaoKa. Może Pani prać 
aa loterii, na ~umer. ąawierający 
trzy ćwiartki. Ktoś Panią obmawia. 
IVziifc. Pan. Franciszka, będzie dużo 
śmiechu. .

P. Bazgrolanka Kobieta w wieki' 
Ok. 40 lat źle myśli o Pani. Nic ziego 
z tego nie wymienię. Otrzyma Pani 
pracę. Niewiasta, imieniem Natk 
jeset Pani życzliwa.

K. Z. Zosia. Szczęśliwy kamiei 
Pani: rubin Uub imuacja). Na łotf 
rii grać Państwu nie radzę. Będą 
zwiększone zarobki. Ktoś z rodziny 
odwiedzi Panią. .

P. Lena z Ząbkowskiej. Spełni su 
marzenie. Odwiedzi Pani życzliwe 
osoba. Ktoś zc znajomych zachon 
je. Sprzeczka będzie z mężczyzną 

P. Ola Kasztelanka. Czy pozwę 
lam Pani „duszę przede mną otwo* 
rzyć“? Naturalnie. Sądzę, że praw t 
niczego nie mógł bym Pani odm'> 
wić. Sny Pani przepowiadają jakimi 
miłe spotkanie. Ujrzy Pani człow c 
ka, którego pragnęła Pani zob>. 
Czyc,

Sylwetka z Rembertowa. Narze
czony Pani tamtej nie kocha, au 
prawi jej najrozmaitsze kuiupd 
menty. Istotnie zależy mu na je 
pieniądzach. Nie można mu stupn. 
centowo wierzyć, gdyż może s.« 
zmienić. Więc proszę  ̂ nie angaż*) 
wać się uczuciowo, póki małżens' 
wo nie będzie rzeczą zupełnie pe 

ną.
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ukochanej
zamienił mz tenora w policjanta

Przed trzem a laty sensację 
wywołał w Nowym Jorku wia 
rdomość, że popularny śpiewak 
operetkowy, H arry  Fander bie 
rze rozbrat ze sceną i wstępuje 
na służbę do policji. Aktora 
specjalne względy skłoniły do 
tego czynu.

H arry  Fander miał narzeczo 
ną, M arriet Wigger, k tórą ser
decznie kochał. Dwa tygodn:e 
przed ślubem Marriet, która 
również głęboko kochała śpie
waka, jechała autem przez mia 
sto, aby oczekiwać narzeczone 
go przed teatrem. Nagle na sto 
pnie samochodu wskoczyli 
dw aj gangsterzy i w yciągnąw
szy rewolwer, grozili że zastrze 
lą  ją, jeśli dobrowolnie nie od
da im klejnotów. H arriet nie 
przeraziła się tej pogróżki i za
częła wzywać pomocy. Wów

czas padły  dw a strzały  i 
Harriete opadła bez życia na 
kierownicę.

Na okrzyl: H arriet z okna 
jednego z domów mieszkal
nych w yjrzała jakaś kobieta, 
która też podała władzom do
kładny opis gangsterów. Mimo 
tego opisu policja nie mogła 
wpaść na trop przestępców. 
Wówczas H arry  Fander posta 
nowił porzucić życie artystycz 
ne, zaciągnąć się na służbę do 
policji i zająć się odszukaniem 
zabójców ukochanej.

Postanowienie to wprowadził 
też w czyn. Udał się do swego 
rodzinnego miasta, Saint Louis 
i tam wstąpił do policji, aby 
przejść niezbędne przeszkole
nie.

Rozpieszczony tenor operet
kowy, k tóry  dotychczas zara-

„ U lu b ie n ie c  /%/** f M
rozwodzi się ze znaną aktorką

Powszechnym tematem dnia 
najwyższych warstw  tow arzy
skich Nowego Jorku jest pro
ces rozwodowy Filipa Morga
n a  Ponta, oceniającego na 100 
milionów dolarów. Młody F i
lip Pont Morgan jest najbar
dziej popularną osobistością 
salonów nowojorskich i nosi 
przydomek ,ulubieńca Broad
w ayu" numer 1.

Młody multimilioner nie ma 
szczęścia w  miłości. Jego pier
wsze małżeństwo z aktorką fil 
mową Constance Bennet zakoń 
czyło się rozwodem.. Aktorka, 
opuściła Ponta Morgana i o- 
trzym ala 100,000 dolarów od
szkodowania.

D rugą jego małżonką była 
gwiazda operetkowa Edna Du 
nam. Obecnie i ona pragnie 
rozwieść się z multimilionerem. 
i Jest ona jednak bardziej za

żąda miliona dolarów odszko
dowania.

Do żądania rozwodu jak  i 
tak  olbrzymiego odszkodowa
nia skłonił ją  pam iętnik męża, 
z którego dobitnie wynika, że 
ją  zdradzał. Pam iętnik ten 
znajduje się w posiadaniu ak
torki, k tóra mocno skompromL 
tuje multimilionera, ponieważ 
opinia publiczna dowie się o 
wszystkich jego orgiach i hu 
lankach.

Pont Morgan zaangażował 7 
najlepszych adwokatów nowo
jorskich, którzy mają go w yr
wać ze szpon aktorki. Milioner 
oświadcza, że jest gotów stra
cić połowę m ajątku na proce
sowanie, niż wypłacić Ednie 
D ukam  milion dolarów.

Adwokaci zbierają obecnie 
materiał, k tóry  mógłby skom-

ckłanna od Constance Bennet i ! promitować Eduę Duliam.

Narocz -  teren turystyki urodnej
W roku ub. Ministerstwo Komu

nikacji, wykorzystując finansową 
pomoc Ligi Popierania Turystyki 
postanowiło połączyć jezioro _ Na
rocz z siecią ogólno - kolejową 
przez przedłużenie linii wąskotoro 
wej z Kobylnika do brzegów Na- 
rocza. Po wykonaniu odpowiednich 
r^bót ziemnych, osuszeniu terenu i 
t. p., przystąpiono z wiosną roku 
bieżącego do układania torów na 
przestrzeni między stacją wąskoto
rową Kobylnik, a jeziorem, wyno
szącej około 4 i pół kim. dla zacho
wania piękna krajobrazu i aby nic 
zakłócać harmonii jeziora niemal 
.wokół otoczonego drzewami — gra 
nicę terenu stacyjnego w Naroczy 
od strony jeziora — obsadzono 
drzewami.

MTno ciężkie warunki terenowe, 
roi otY wykończono szybciej, niż 
to było przewidziane, co umożliwia 
podjęcie normalnego ruchu tury
stycznego jo cały miesiąc wcześniej.

Obecnie powstały idealne wairun 
ki dla rozwoju na półnoonym brze
gu Narocza wszelkich sportów

misja wycieczkowa kuratorium o- 
kręgu szkolnego wileńskiego orga
nizuje kursy żeglarskie.

Należy nadmienić, że nad jezio- 
zioro pokryje się rojem żagli, ka
jaków, motorówek, a w zimie — 
s z y  hkomknących bojerów. Odpowie 
dnie przystanie, budowa dalszych 
schronisk, organizowanie przeróż
nych imprez — oto m. in. program 
na najbliższą przyszłość dla sfer 
turystycznych i sportowych.

biał 6000 dolarów miesięcznie, 
musiał zadowolić się tylko 800 
dolarami miesięcznic i znosie 
trudy ciężkiej służby posierun 
kowego. Ale IfaTry nie ugiął 
się. Przyzwyczaił się do no
wych warunków  życia, prze
służył rok w Saint Louis, a  na
stępnie przeniósł się do Nowe
go Jorku i tu  z miejsca wszczął 
poszukiwania.

Jego punktem  zahaczenia 
był opis gangsterów podany 
przez jedynego świadka zbro
dni oraz wygląd klejnotów za
bitej, z których większość jej 
podarował.

W ciągu dwóch lat napróż- 
no szukał zabójców ukochanej 
aż pewnej nocy, gdy pełnił słu 
żbę w nocnym lokalu, u jrzał 
piękną blondynkę siedzącą w 
towarzystwie kilku mężczyzn. 
Blondyna miała wpiętą w suk
nię broszkę Harriet. H arry  na
tychmiast zawiadomił telefoni 
cznm o swym odkryciu policję, 
która aresztowała całe tow a
rzystwo.

Wśród zatrzym anych znajdo 
wali się dw aj gangsterzy Anto 
ni Ruffo i Piętro Forli, którzy 
przyznali się do zabicia H ar
riet i za swój czyn zasiedli na 
elektrycznym krześle.

H arry  Fander po wykryciu 
zabójcy ukochanej porzucił 
służbę w policji i znów powró
cił na deski teatralne.

W  zw iązku z w izyfą Pana P rezydenta Rzeczypospolitej 
w Bukareszcie, reprodukujem y zdjęcie przedstaw iające za
mek królew ski w Sinalia, stanow iący letnią rezydencję 

królów  rum uńskich.
Na zamek ten uda się Pan Prezydent w czasie pobytu w

Rumunii.

Za lyk wody placil
a w rezultacie obydwaj rozb.tkowie zostali 

pożaru przez rekina
K apitan amerykańskiego pa 

rowcą „Solomos Pride" zawi
nąwszy w tych dniach do por
tu w Yalparaiso załączył do 
protokółu opis w ypadku, któ
ry w ydarzył mu się podczas o- 
statniej podróży i k tóry  bez
sprzecznie należy do jednego 
w swoim rodzaju w dziejach 
podróży morskich.

W pobliżu wyspy Lulea, ale 
już poza jej polem widzenia, 
leży mala bezludna wysepka. 
Pośrodku wysepki znajduje się 
małe źródło, na którego skraju 
rośnie nieco trawy.

Przypadek chciał, że statek 
amerykański, którego burza

Skarb pod ratuszem
odkopano dzięki burmistrzowi

Burmistrz małego miastecz
ka bułgarskiego Bejasnica zło
żył na posiedzeniu rady m iej
skiej wniosek, aby rozwalono 
część ratusza i szukano pod 
fundam entam i skarbu. Przy 
tym oświadczył, że poprzed-

larstwa, kajakowania, pływania i 
gier sportowych). Ośrodek posiada 
własne schronisko (150 miejsc) oraz 
taber wodny, składający się z 2 
łodzi motorowych, 6 zwykłych, 15 
żeglarskich i 50 kajaków dwuoso
bowych. Ze schroniska szkolnego w 
ostatnich czterech latach korzysta
ło z noclegów przeszło 50.000 osób. 
W roku bież. w czasie od 5 do 24 
hpca, oraz od 3 do 22 sierpnia, ko-

ratusza jest u-S i l  śniło mu iż p°d
sportów wodnych, który ma na ce
lu krzewienie zamiłowania wśród 
młodzieży i nauczycielstwa do u- 
prawiania sportów wodnych (żeg-

CZYTAJCIE

JTttt KOBIEIE”
CENA EGZ. 20 GROSZY

fundamentami 
k ry ty  skarb.

Projekt ten wskutek jego nie 
zwykłej motywacji był z po
czątku odrzucony. Ale gdy bur 
mistrz oświadczył, że jeśli nie 
znajdzie się we wskazanym 
przez niego miejscu skarbu, zo 
bo wiązuje się odbudować zbu. 
rzoną część ratusza na swój 
koszt, radni uchwalili jego pro

jekt.
Zaraz po przyjęciu tej uch

w ały przystąpiono do burzenia 
ratusza. G dy rozwalono funda 
menty i zaczęto przekopywać 
ziemię, znaleziono pod nimi 3 
wielkie skrzynie wypełnione 
po brzegi złotymi i srebrnymi 
monetami oraz klejnotami. 
Wartość skarbu wynosi kilka
naście milionów lejów.

Pomimo, że część skarbu 
przypadła w udziale państw u, 
reszta w zupełności wystarczy 
na to, aby uzdrowić finanse 
miejskie Bejaśnicy, oraz na to 
aby uczynić z burm istrza naj
bogatszego człowieka w okoli- 
cy.

MakatafciM samobójstwo
Służba śledcza otrzym ała 

m eldunek o w ypadku niezwy
kle m akabrycznego sam obój
stwa, jak ie  miało miejsce na 
terenie Zagłębia D ąbrow skie 
g o .

W. osadzie O grodzieniec pod 
Sosnowcem, 50-letni robotnik

Franciszek P ilarsk i popełnił 
samobójstwo przez rozpła ta
nie sobie brzucha brzytw ą, po 
czym własnym i rękam i w yjął 
je lita  na wierzch.

Jak  ustaliło dochodzenie Pi 
larsk i targnął się na życie 
w skutek rozstro ju  
£ 0 .

zntusiła do zmian kursu, prze 
jechał obok bezimiennej w y
sepki.

M arynarz z gniazda łabędzie 
go ujrzał znaki dawane przez 
rozbitka, którego zabrano na 
pokład.

Gorąca zupa i wódka zrobi
ły swoje. Rozbitek, który  nazy 
wał się John Wake i był poła
wiaczem pereł, opowiedział 
swoje tragiczne dzieje.

Wraz z dwoma Am erykana
mi Jimem Leesonem i Petem 
Morrisonem objeżdżał małym 
skunerem wyspy mórz połud
niowych. Do trzech* poławia
czy pereł uśmiechnęło się szczę 
ście. W ciągu krótkiego czasu 
zdobyli perły wartości 50.000 
dolarów. Pewnego dnia w ybu
chła burza. Statek ich poszedł 
na dno, a im udało się dotrzeć 
do bezludnej wysepki.

Leesonowi udało się zabrać 
z tonącego statku 6 dużych pu 
szek z konserwami. Przywlókł 
je na brzeg, usiadł na nich i 
trzym ając w ręku rewolwer, 
bronił dostępu do swego skar
bu. Gdy Morrison to zauwa-

ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM
Wskutek własnej nieuwagi prze

chodzący przez tor kolejowy w Ząb 
kach mieszkaniec tamtejszy Waler, 
ty Jedynak dostał się pod koła po 
ciągu. Uległ on zmiażdżeniu głowy 
skutkiem czego poniósł śmierć u e  

miejscu.
WISIELEC W STODOLE 

W Zagoździu pod Warszawą po
wiesił się w stodołę gospódarz Jo
zef Pawłowski. Przyczyną samobój
stwa były trudne warunki finanse 
we i niesnaski na tym tle z rodziną.

TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE 
Dnia 4 b. m. wyszedł z domu w 

Warszawie przy ul. Kawęczyńskiej 
65, do pracy listonosz Michał Winiar 
ski. Zgłosił s.ię na pocztę i otrzy
mawszy listy do rozniesienia, Wi
niarski udał się na swój rejon na 
ulicę Wolską. Od tej pory wszelki 
ślad po nim zaginął.

O zaginięciu listonosza jego wła 
dze zwierzchnik i rodzina zawiado
miły policję. Winiarski był jednym 
z najstarszych pracowników pocz
towych i cieszył się zaufaniem 
zwierzchników.

żyL „objął" w posiadanie mało 
źródło i nie dopuszczał do ńję* 
go towarzyszy. W ake nato
miast miał przy sobie wszyst
kie perły.

I obecnie między trzema męż 
czyznami rozpoczął się niesa* 
mowity handel wymienny. Leo 
son dawał towarzyszom konser 
wy wyłącznie za wodę i perły. 
Wake znajdował się w najgor
szej sytuacji. Musiał bowiem 
zarówno za wodę jak  i konser
wy płacić perłami. Przy tym  
ceny na te produkty tak niesa
mowicie rosły, że w ciągu k il
ku dni nie posiadał już pereł. 
W końcu chcąc zdobyć od Mor 
risona łyk wody „sprzedał*4 mu 
swój rewolwer.
Dotychczas Leeson i Morrison 

żyli w zgodzie, ponieważ ckćie 
li zdobyć od Wuke‘a wszystkie 
perły. Gdy zaś W ake został po 
zbawiony pereł, Morrison za
czął w ykorzystyw ać Leesona. 
Mógł dłużej obchodzić się bez 
pokarmu niż Leeson bez wody 
i doprowadził do tego, że zdo
był od niego wszystkie perły.

Po 15 dniach Leeson, który 
nie miał już pereł ani konserw 
i nie mógł „płacić*4 za wodę, 
zwariował z pragnienia. Wśko 
czyi do morza i zaraz zniknął 
z powierzchni. Zanim jednak 
uczynił ten krok desperacki 
porwał torebkę, w której Mor
rison przechowywał perły. Mor 
rison widząc że znikł jego 
skarb wskoczył za szaleńcem 
do wody. W tej samej chwili 
z otchłani morskiej wynurzył 
się olbrzymi rekin i pożarł 
ich.

W ake4owi udało się przebyć 
na wysepce jeszcze 5 dni. Głód 
zabijał on żuciem traw y i pi
ciem olbrzymich ilości wody. 
W końcu ukazał się na hory
zoncie statek i W ake został oca 
lony. Ale pomoc przybyła zbyt 
późno. W kilka godzin po opo
wiedzeniu swych przeżyć W a
k e  wyzionął ducha.
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TADEUSZ RYS

z l E N Z A P t A T
STRZQSFUQCfl POUIłEŚC O BOHfiTERSJUDl E-, 

m it o s c i  ? POŚUJIĘCENIU
Sąd wojskowy skazał Tadeusza na karę śmierci. Za 

namową swego adwokata, który przekazał mu wolę jego 
towarzyszy, podpisał Tadeusz podanie do kancelarii gene
rał gubernatora z prośbą o ułaskawienie. Tak się złożyło, 
że w przeddzień zadecydowania o losie Tadeusza, przyśnił 
się Iwanowowi sen, w którym zjawiła się jego żona, Polka, 
pani Zofia, która dwa lata temu popełniła samobójstwo, i 
zagroziła mu zemstą ze znęcanie się nad jej braćmi.

Z rana rozległ się w kancelarii pułkownika telefon.
— Hall o, słucham! — drżał głos Iwanowa.
Był jeszcze wzburzony snem, n ie  zdołał

zapanować nad sobą.
— Jego ekscelencja, pan generał-gubernator 

Skałłon w zywa pana, by  natychm iast p rzyby ł do 
jego kancelarii — meldował sekretarz kancelarii 
general-gubernatora.

Iwanow skrzyw ił się bąrdzo, tak  ja k  gdyby 
połknął cytrynę.

Ma te raz  udać się do kancelarii generał-guber- 
natora! P rzede wszystkim boi się w yjść stąd, bo 
go mogą napaść bojowcy. Po w tóre je st tak  p rzy 
gnębiony snem, że nie będzie mógł wymówić ani 
słowa.

Przed jego oczyma jeszcze unosi się blada po
stać jego żony. Boże, co za straszny sen! Jak  ona 
w yglądała! 1 wszystko dlatego, że się niepotrzeb
nie ostatnio upija...

Miał zam iar udać się do cerkw i i pomodlić się 
/a  spokój duszy swej żopy, może modlitwa go 
uspokoi i da mu ukojenie. A te raz w zyw ają go 
nagle do kancelarii general-gubernatora...

Tak, czu je teraz, że zbytnio przeciągnął stru 
nę. D otychczas w ygrażali mu rewolucjoniści z 
tego świata, mógł otoczyć się kordonem  policji i 
żandarm erii, ale z chwilą, gdy Polacy z tamtego 
św iata przychodzą, by niepokoić go we śnie — 
nie ma dla niego ratunku! Przed ducham i nie ma 
ucieczki. P rzen iką j^  ,one wszędzie, cza tu ją  nań 
zewsząd, w  r p rz y la ć  ci udusić go-na
fóżku...

Nie m a przed nimi ani ucieczki, ani ratunku.
Jak każdy satrapa, Iwanow był religijnym  

człowiekiem, w ierzył we wszelakiego rodzaju 
przesądy, dlatego ostatni sen na niego tak podzia
łał, bardziej go zastraszył, aniżeli groźby w szyst
kich rewolucjonistów.

Ale teraz nie ma rady. Sam general-guberna- 
for wzywa, trzeba się więc udać do jego kance
larii i posłuchać, o co mu chodzi.

Iwanow był jednak  ostrożny. Zadzwonił raz 
jeszcze do kancelarii, by przekonać się, czy to nie 
kaw ał rewolucjonistów . D opiero gdy upewnił 
się, że napraw dę go stam tąd w zyw ają, kazał p rzy 
gotować oddział Kozaków i pojechał do Belwe* 
deru.

W prowadzono go natychm iast do kancelarii 
generał - gubernatora.

Skałłon leżał w. szezlongu, k tó ry  kołysał się 
miarowo. O bok niego siedział jego sekretarz, 
k tóry  czyta! mu różne papiery, akta, dokum enty.

— A, pan pułkow nik Iwanow! Witam waszą 
wysokość! Co słychać ( Jak tam nasze sprawy!

— Jak dotychczas, bez zmian, wasza ekscelen
cjo  — odrzekł Iwanow.

— Widzę, że wasza wysokość jest jakoś dzi
siaj nie w humorze...

— Tak, niezdrów jestem , panie generale...
— Ho, ho! — roześmiał się Skałłon. — Słysze

liśmy coś nie coś o pańskim  powodzeniu u kobiet...

A czy w ie pan w  ja k ie j spraw ie wzywałem pana 
tu  do m nie?

— Nie wiem ,ale sądzę, że zaszła jakaś  pow aż
na okoliczność — odrzekł Iwanow.

Oczywiście, ja k  gdyby pan zgadł! Proszę 
sobie wyobrazić, że otrzym ałem  podanie o ułaska
wienie, podpisane przez te rro rystę  Tadeusza O r
lińskiego... Zastanawiam się, ja k  tę sprawę za
łatwić. Wobec tego, że pan go zna znacznie lep iej 
ode mnie i pan  kierow ał je g o  sprawam i, postano
wiłem pana zawezwać... Jak  się pan  zapatru je  na 
to, by  mu k arę  śmierci zamienić na katorgę?

Iwanow zam yślił się:
A kurat nadarzyła się okazja, żeby uspokoić 

swe sumienie. Można go ułaskawić, a w tedy może 
będzie mógł spokojnie spać po nocach...

Ale Iwanow nie chce psuć sobie opinii srogie
go tępiciela terrorystów  w oczach swego zwierzch 
nika. Może generał-gubernator chce go w ypróbo
wać, może to kaw ał ze strony  Skałłona?

Iwanow pow iada z uśmiechem:
— K ara śmierci to napraw dę za łagodny w y 

miar spraw iedliwości d la tych terrorystów ... T y l
ko chwilę trw ał ból, a po tym giną... śm ierć jest 
dla w ielu ludzi w ybaw ieniem  spod ja rzm a cier
pień... T rzeba tych psów nauczyć... Należałoby 
ich długie la ta gnębić i męczyć...

— Panie pułkow niku! — przerw ał Skałłon — 
po co mi potrzebna jest ta  cała pańska filozofia. 
Tak czy owak... Nic mnie nie obchodzi, czy sądy 
m ają ich karać śmiercią, czy też inną karą... 
Ode mnie zależy teraz, czy jego powiesić, czy też 
nie powiesić... Ma pan do czynienia z tymi ła jd a
kami i wie pan najlep ie j, ja k  to trzeba z nimi te
raz postąpić.

Ale Iw^no>yf̂ $ ó \^  na p y ta
nie Skałłona, ty lko w ym ijająco dodał:

— Jeśli chodzi o tego O rlińskiego, jest to 
taki przestępca, że raczej należałoby go latam i 
całymi dręczyć, aniżeli skończyć z nim w ciągu 
k ilku  chwil..

— Sądzi pan zatem, że k ara  długoletniego w ię
zienia jest o w iele cięższa, aniżeli kara  śmierci 
przez powieszenie?

— Tak, panie generale, tak  śmiem sądzić. Roz
mawiałem kiedyś z takim  buntowszczykiem, k tó 
rego zapytałem : co wolisz, karę śmierci, czy dłu
goterminowe w ięzienie? Odpowiada mi z m iej
sca: wolę śmierć... I miał rację! Albowiem czy 
każdy buntowszczyk nie boi się katorgi bardziej, 
aniżeli śmierci?

— Wobec tego, jest pan za zamianą kary  
śmierci na katorgę?

— T ak jest, ekscelencjo!
— Dobrze, usłucham pańskiej rady, wyślę go 

na Syberię... Chociaż co do mnie, w ierzę w sku
teczność szubienic... N ajtańszy i nairadykaln ie j- 
szy środek... Ale niech ten O rliński trochę po
męczył się...

Iwanow odetchnął z ulgą i dodał:

Jutro dalszy Ciąg

„Bill na tropie gansierów"

Jestem przekonany, że n ieraz będzie żało
wał, że prosił o ułaskawienie...

Iwanow  pożegnał general-gubernatora i wy* 
szedł z jego gabinetu. O detchnął z ulgą. Czuł się 
źle w obecności Skałłona, m iał w rażenie, że ten 
chce go wypróbować. D opiero pod koniec rozmo
w y przekonał się, że nie ma podstaw do obaw.

W racając w karecie zauw ażył przez szyby ok
na zbiegowisko. Jakaś grupa ludzi bięgła 
z czerwonymi sztandarem ! w  ręku, a Kozacy go
nili ich konno.

Padły  strzały  i konie kozackie w jechały  na 
tro tuar, tra tu jąc  ludzi.

Iwanow zadrżał.
Zdawało mu się, że poprzez te  stratow ane, po

krwawione postacie unosi się ręka jego żony, któ
ra w skazując na kałuże ludzkiej krw i, wy graża; 
mu groźnie...

Zasłonił dłońmi oczy. K rzyknął do swego stan
greta:

— Jedź prędzej! Prędzej!
Stangret^ zaciął konie, k tóre poniosły z niezw y

kłą szybkością.
— Ładna heca! — m yślał Iwanow.—Nie mogę 

sobie dać rady z duchami zm arłych. Straszą mnie 
i w ygrażają mi...

Tego dnia udał się pułkow nik Iwanow do cer
kwi, by pomodlić się i znaleźć ukojenie w modli
twie.

A f f o z a r  f c a g c t a n

Sześć miesięcy spędziła już Tania w klasztorze 
dla córek arystokracji.

K lasztor znajdow ał się za miastem, na drugim  
brzegu Wołgi, otoczony wysokim murem, spra
w iał wrażenie więzienia.

O kna były  zakratow ane, ściany, owiane 
ponurością i jakim ś po i ,/ornym  smutkiem.

Każdy ruch Tani, każde je j  słowo natychm iast 
donoszono przeoryszy klasztoru, k tó ra o wszyst
kim m eldowała raz na miesiąc pułkow nikowi 
Iwanowowi.

Pułkow nik Iwanow stale i wciąż pow tarzał 
swoje instrukcje:

„Zważajcie na nią. Jeśli ucieknie z klasztoru, 
Dociągnę was wszystkich do odpowiedzialności. 
Niech będzie nabożna, niech się wiele modli, ty l
ko to ją  może zmienić...**

Przeorysza odpow iadała długim  listem, zawie* 
rającym  raport szczegółowy o zachowaniu się Ta- 
ni. R aport je j zaw ierał najdrobniejsze szczegóły 
tycząoe samopoczucia oraz apety tu  uwięzionej w 
klasztorze córki pułkow nika.

Również i teraz oLrzym ała przeorysza list od 
pułkow nika Iwanowa. Prosił ją  o to, by córka na* 
pisała do niego chociaż k ilk a  słów.

W liście swym zapewniał Iwanow, że w krót
ce przy jedzie do Ca rycyna, by zobaczyć się z Ta 
nią i pomówić z nią. Prosił, by  Tanię do .ej jego 
w izyty przygotować...

Po przeczytaniu  listu udała się siostra przeo
rysza do celi Tani.

Ale gdy przestąpiła tylko próg — oniemiała 
z przerażenia.

D alszy ciąg jutro•

r a m p c i l g  p a n u  t u t y  Walentego GrypKi
N e pofeihći śmy na koronacje, poiedziemy przynajmniej na wysiawe do Pum



OSTATNIE ŚWIADOMOŚCI

REPERTUAR KIN:
Atlantic: „Sam Doosworth44. 

Bagatela: „Kaprys pięknej pa- 
ni“ i rewia „Po krakowsku“. 
Promień: „Walc królewski44 
Stella: „Rok 2000“ i „Ręce na 
stole44.
Sztuka: „Cyrk na okręcie44 i 
„90 minut postoju44.
Świt: „O czym marzą kobiety44 
Uciecha: „Bengalski tygrys44 i 
„Kusicielka44.

Wanda: „Robin Hood z Eldora
do44

Radio
Godz. 12.15 Kilka informacyj; 13.35 

Nowsza muzyk asymfoniczna; (płyty); 
15.05 Poradnik sportowy; 15.15 Caspar 
Cassado gra (płyty); 15.40 Lokalne 
wiadomości gospodarcze; 18.10 Pro- 
garm na dzień następny; 18.15 Piosen
ki francuskie z płyt; 18.45 Lokalne 
wiadomości sportowe; 19.00 Koncert 
rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 
studentów Politechniki lwowskiej; 23 
W arszawa II. Dwa skecze Światopeł- 
ka Karpińskiego; 23.15 Warszawa II. 
Muzyka taneczna z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Apteka pod Białym Orłem, Rynek 

A-B 45, Apteka ul. Łobzowska 8, 
Pod św. Kingą, ul. Grzegórzecka 9, 
Pod Złotym Lwem, ul. Długa 4, 
Pod Murzynem, ul. Krakowska 19, 
Apteka Bożego Miłosierdzia, Zwierzy
niecka 7.

,Z£ŁAZOPOŁ«
I Kupno i sprzedaż używanych 
|maszyn, tomu żelaza i metali

LUDWIK MISZCZYNSKI 
KRAKÓW-PODGÓRZE 

IU1. Krakusa 32. Tel. 148-46.
(przy Ill-cim  moście)

K R O N I K A  K R A K O W A

WYBICIE SZYB W KONSULA
CIE CZECHOSŁOWACKIM 

PRZY UL. GOŁĘBIEJ

Wczorajszej nocy aresztowano 
2-ch osobników dobrze pod
chmielonych, którzy przecho
dząc ul. Gołębią wybili kilka 
szyb w konsulacie czechosłowac 
kim.

Jak się okazało sprawcami o- 
kazali się Józef Gardoń, rzeźnik, 
zamieszkały przy ul. Gazowej 5
oraz Andrzej Rzeszotko, zam ie
szkały przy ul. Orzeszkowej 10.

P  r o z e r w a t y  w y  
p i e r w s z o r z ę d n e
z 2-letnią gwarancją wysyła 
N A  C A Ł Ą  P O L S K Ę  

P & r f u m & r i a  
M e e r s o n d o
Kraków, ul. ów. Marka I. 20 

telefon 154-81.
tuzin w cenie zł. 1.50 — 
1.80 — 2.20 -  2.50 
Dyskrecja zapewniona. —

LISTONOSZ PIENIĘŻNY SKA
ZANY NA 2 LATA WIĘZIENIA

Sąd krakowski rozpatrywał 
wczoraj sprawę Jana Wilkosza, 
listonosz pieniężnego z Urzędu 
Pocztowego Kraków 1, który w 
roku 1936 sprzeniewierzył na 
szkodę Poczty 210 zł., fałszując 
przekazy.

Sąd skazał Wilkosza na dwa 
lata więzienia, zawieszając mu 
karę na przeciąg 4 lat.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał prok. dr. 
Klimczyk.

Napad rabunkowy na Błoniach
Dwaj notoryczni przestępcy 

Ludwik Dudek i Leon Sadowski 
napadli na Błoniach na przecho
dzącego Grochala Józefa, przed
siębiorcę budowlanego, którego

dotkliwie pobili, rabując mu 
portfel z gotówką 430 zł., złote 
pióro oraz scyzoryk. W parę mi
nut potem zostali obaj bandyci

aresztowani. Pieniędzy oraz pió
ra złotego przy nich nie znale
ziono, jedynie scyzoryk, który 
niezbicie wykazuje ich winę.

Nadużycia Fruchthandlera z ul. Sebastiana
Olbrzymie wrażenie wywołało 

swego czasu aresztowanie pod 
zarzutem dokonania nadużyć, 
sięgających bardzo poważnych 
kwot, Arona Fruchthandlera, 
zamieszkałego w Krakowie, przy 
ul. Sebastiana 20.

Obecnie jak się dowiadujemy,

prokurator sądu apelacyjnego w 
Katowicach polecił sporządze
nie aktu oskarżenia przeciwko 
osobom objętym śledztwem.

Sprawa nadużyć rozpatrywa
na będzie w najbliższym czasie. 
Akt oskarżenia będzie podobno

zawierał około 500 stron pisma 
maszynowego.

Proces przeciwko Fruchhan- 
dlerowi i tow. zapowiada się 
niezwykle sensacyjnie i wywoła 
z pewnością duże zainteresowa
nie.

51.000 zł. odszkodowania za śmierć uczennicy
W zimie 1934 roku poniosła 

śmierć na skutek oberwania się 
gzymsu od muru domu na Ma
łym Rynku w Krakowie, prze
chodząca tamtędy wówczas śp.

Lusia Rachwałówna, uczenica V 
klasy gimnazjalnej.

Rodzice tragicznie zmarłej 
wnieśli powództwo cywilne, do
magając się od właścicieli domu

p. Dobijowej i tow. wypłacenia 
51.000 złotych.

Wczoraj odbyła się rozprawa 
apelacyjna. Wyrok ogłoszony 
zostanie w dniach najbliższych.

Słuszne postulaty em erytów
Organizacje emerytów nie da

ją za wygraną i nadal walczą o 
cofnięcie krzywdzącego dekretu, 
którym zmniejszono im liczbę 
zaliczonych lat służby i skut
kiem tego obniżono pobory.

W niedzielę odbyło się w Kra
kowie manifestacyjne zebra
nie delegatów wszystkich orga- 
nizacyj pracowników państwo
wych, samorządowych i prywat
nych pod przewodnictmew dr. 
Krajewskiego. Po wygłoszeniu 
kilku przemówień zebrani uch
walili jednomyślnie następującą 
rezolucję:

Zebrani na wiecu manifesta
cyjnym w dniu 6 czerwca br. w 
Krakowie, przedstawiciele pra
cowników państwowych; samo
rządowych, przedsiębiorstw pań 
stwowych i prywatnych uchwa
lają: 1. Panu senatorowi Jagrym 
Maleszewskiemu, który spowodo 
wał w senacie odroczenie uch
walonej w sejmie noweli do de
kretu emerytalnego, wyrazić „u- 
bolewanie44 oraz wezwać go do 
złożenia mandatu, gdyż wnios
kiem swoim spowodował rozprę 
zenie moralne, nie stosujące się 
w żadnym stosunku do oszczęd
ności, poczynionych na emery
tach.
2. Złożyć jaknajuroczystszy pro 

test przeciwko nieumieszczeniu 
na porządku dziennym obecnej 
sesji nadzwyczajnej sprawy de
kretu emerytalnego, mimo da
nych obietnic.

3. Zwrócić się do pana Mar
szałka Senatu, by na podstawie 
36 art. Konstytucji zgłosił jako 
wniosek nagły, sprawę dekretu

emerytalnego na obecnej sesji 
Senatu, czemu również dali wy
raz ks. dr. Lubelski i posłowie 
Bogusz, Morawski i Wagner —  
na obecnej sesji Sejmu.

4. Zwrócić się do Pana Prezy
denta Rzplitej, Pana Prezesa Ra
dy Ministrów i Ministra Skarbu 
z usilną prośbą, by ze względu 
na ważność sprawy oraz niesły
chane rozgoryczenie pokrzyw

dzonych emerytów, załatwienie 
tej sprawy uznali jako rzecz 
nagłą.

5. Emeryci składają uroczyste 
ślubowanie, że w zabiegach 
swych nie ustaną, dopóki spra
wa dekretów emerytalnych nie 
zostanie załatwioną w myśl za
sad sprawiedliwości i praworzą
dności, które są ostoją Państwa.

P ię k n a
Owłosienie zbyteczne doprowadza wiele pań zwłaszcza 
obecnie w porze wywczasów i pobytu na plaży, do pra
wdziwej rozpaczy. — Nowy środek „RAZOL DLA PAIśT“ 
może najlepiej i najskuteczniej temu zaradzić. — Środek 
fen o miłym zapachu, łatwy w użyciu, pozwala każdej 
pani usunąć zbyteczne owłosienie w przeciągu kilhu mi
nut. — Ilość wystarczająca na 15 razy kosztuje 1.50 zł. 
.Sposób użycia dołączono. Może więc pani za kilka gro
szy usunąć szpecące Jej urodę zbyteczne i nieestetyczne 

owłosienie.
Ponadto propagujemy: — Nowość — dla Pań! — Nowo
czesny środek kosmetyczny „BELLOT“ usuwa w sposób  
mechaniczny zbyteczne owłosienie. Usuwa włos wraz z 
cebulką — bez śladu. Zawiera zupełnie nieszkodliwe 
składniki. Cena reklamowa zł. 3.—. Do nabycia we firmie

I. S C H 0 NW 4 I D
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Na żądanie W Pani usuwa się owłosienie we firmie.
Nie krępujące wejście przez sień na lewo. 

Gwarantujemy za skutek. A w razie nieskuteczności —  
zwracamy pieniądze. — Jeśli powyższe panią zaintereso
wało, to proszę również o tym zawiadomić Swoje Szan. 

Przyjaciółki, które W Pani będą wdzięczne.

Tajemnicze zniknięcie gimnazjalistki
w  K rako w ie

Dowiadujemy się, że onegdaj 
wydaliła się z domu 17-letnia 
Krystyna Lazarówna, uczenica 
3 klasy gimnazjalnej, zamiesz
kała w Krakowie, przy ul. Fran
ciszkańskiej 4 i dotychczas do 
domu nie powróciła.

Dokoła zniknięcia Lazarówny

krążą rozmaite pogłoski, m. in. I wana przez handlarzy żywym  
powiadają, że została ona por-J towarem.

Zniżka ds kin: ^u"t«e” -a*1*’ •bwh’
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich* 

Ważna tylko w dniu 9 czerwca 1937 I

ZAMACH MORDERCZY NA 
KSIĘDZA

Niezwykły wypadek wydarzył 
się we wsi Drohobyczka, pow. 
Przemyśl.

Do umierającego kierownika 
szkoły powszechnej Leoparda 
Kulona wezwano miejscowego 
proboszcza ks. Mielnika.

Wkrótce po przybyciu księ
dza Kulon skonał. Ks. Mielnik, 
jako dobry znajomy rodziny 
zmarłego chcąc dopomóc rodzi
nie w przygotowaniach pogrze
bowych, postanowił własnoręcz
nie przenieść zwłoki zmarłego z 
mieszkania do jednej z sal szkol
nych, gdzie miano je umieścić 
na katafalku.

W chwili, gdy ks. Mielnik 
wraz ze zwłokami znalazł się na 
podwórzu wśród nocnych ciem
ności, nieznany sprawca oddał 
strzał, raniąc ciężko księdza.

Policja wszczęła natychmiasto 
we dochodzenia w poszukiwaniu 
za sprawcą.

Ks. Mielnika przewieziono do 
szpitala powszechnego w Prze
myślu.

TAJNY PROCES

Wczoraj przed sądem okręgo
wym karnym w Krakowie odby
ła się rozprawa przy drzwiach 
zamkniętych.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Franciszek Cymarkiewicz, robo
tnik z Goluchowie.

Według aktu oskarżenia, dnia 
19 lutego br. przybył Cymarkie- 
wicz do Jana Rzepeckiego celem  
zabrania krowy do masarza.

Ponieważ Rzepeckiego nie za
stał, udał się do stajni, w której 
zastał służącą przy dojeniu tam  
znajdujących się krów.

W pewnej chwili Cymerkie- 
wicz pochwycił służącą i prze
wrócił na żłób stajni, wykręcił 
ręce i przemocą dokonał na niej 
gwałtu.

Sąd skazał Cymerkiewicza na 
8 miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Wsołek, oskarżał prok. dr. 
Klimczyk, bronił adw. dr. Au- 
gustynek.

DRUKARNIA
MONOPOL
W KRAKOWIE 

NA GRÓDKU L. 2
T elefon  Nr. 173-02.
wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: cza so p ism a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlowe itd

soli dnie - szyLLo - lamio

DROBNE OGŁOSZENIA

KOTŁY parowe 28 ni kw. 15 m kw., 
4, 3 i pól atmosfer. Pompy parowe. 
Rury. Koła pasowe. Transmisyjne. 
Cyrkularkę. Wahadłówkę. W agę ska- 
lową. Łódź żelazną — sprzeda: 
Miszczyński, „Żelazopol“, Kraków, 
Krakusa 32.

UDAKCJA I ADBIMIITlAGJAl Kraków, iL  Na Bródka I. K alata 173-92. Radaktar prsyjmaja ad gada. 16—17.

CKNY OGŁOSZENI H  kraaloa k n k m k li]  H wiana ał. Cala Btrama 16994 aL Drabaa 10 graaay aa wyra*. — Poscakiwania pracy 6 groasy sa wyra*.
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